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Już w  swej mowie, wygłoszonej 
PtZed kilku tygodniam i na zebraniu 
^proszonych przez siebie senatorów 
1 Posłów B. B. W . R . rozwinął p. 
Premjer Świtalski myśl, że najważ- 
n,ejszem zagadnieniem chwili bieżą- 
CeJ> jest należyte zorganizowanie Pań- 
^ a .  Zaznaczył zarazem, że obecna 
■konstytucja jes'Ł przeszkodą ku temu, 
“V Państwo było wolne i silne. K on­
stytucja polska bowiem nie jest do- 
^osowana do naszych warunków. 

„N ie można młodego państwa, któ
i'e swe więzy organizacyjne musi mo-
*°lnie i powoli spajać, zrównyw ać z 
Państwami, które przez długie lata 
r,1eprzerwanej wolności, miały czas 
Niontować swą machinę tak zwarcie, 
że idzie ona sprawnie swym  tradycyj­
nym pę'dem, mimo kryzysów  i prze­
mień. N ie wolno wreszcie zestawiać 
Państw o wielkiem wyrobieniu poli- 
tycznem z państwem, które nie ze 
sy/ej winy ale z powodu klątw y dzie­
jów, tego wyrobienia jeszcze nabyć 
Ne mogło”  — mówił już wtedy pan 
1 Łemjer.

T ę ideę przewodnią uwypuklił i 
Pogłębił pan Prezes R ad y M inistrów 
ty swym  odczycie wygłoszonym  oneg- 
daj w  sali Filharm onji warszawskiej.

Zaraz w początkowej jego części 
'•'chwycił szan. prelegent nader tra f­
nie pewien moment naszej psychiki. 
Politycznej, k tóry byw a nadużywany 
raz po raz w  chwilach, gdy sprawa 
rewizji Konstytucji w ypływ a na tapet. 
Oto wrosła w nas wieczna obawa, nie- 

tanny lęk przed tem, ;żby mogłoUsta
Pastąpić jakieś, choćby pozorne zwę­
żenie „sw obód obywatelskich” , ja­
kieś ograniczenie owej wolności, złe 
Pojętej, źle interpretowanej, która 
Przed półtora wiekiem zgubą nam się 
stala.

U chw ycił ten moment pan Pre- 
tjnjer i uzasadnił go. W szak tyle dzie­
siątków lat żyliśm y pod zaborczemi 
rządami. Ich troski i kłopoty nie 
Przejmowały nas zbytnio, bośmy im 
°bcym i byli i w  nich nie zainteresowa­
ni. W yżyć się, wypowiedzieć, w yw al­
czyć jakieś zdobycze byliśm y w  sta­
nie w  ow ych czasach jedynie na par­
lamentarnych trybunach; tu jeszcze 
się z nami liczono, tu reprezentow a­
liśmy „głosy", które m ogły być cza­
sem potrzebne. Przeto z całym w ysił­
kiem, całym  mozołem — i to w o- 
tyych czasach zupełnie słusznie — 
Pragnęliśmy i dbaliśmy o to, by ten czy 
ów parlament, w  którym  zasiadali na­
si przedstawiciele, miał najwięcej do 
Powiedzenia, miał jak największe zna­
czenie, bo w  ten sposób górował nad 
czadem, którego słabość była nam na 
r?kę.

I tego pełnego dziś anachroni­
zmu myślenia o potędze parlamentu 
Ne mogło z nas wyplenić nawet od­
zyskanie niepodległości. I na tem to 
myśleniu w ygryw a dziś opozycja rzą­
dowa potrzebne jej akordy, jednakże 
Z tradycją zaborów nie możemy chy­
ba przystępować do organizowania 
własnych form  ustrojowych. — D ru ­
gą rzeczą dobrze podkreśloną w tei 
sprawie było scharakteryzowanie na­
strojów, jakie w  tej mierze panują w 
społeczeństwie, jeżeli większosc N a ­
rodu zaaprobowała przewrót m ajowy, 
to uczyniła to bezwzględnie w  pierw­
szym rzędzie dlatego, że naczelnem 
łosiem, pod którem się on odbył,

Rokowania handlowe polsko-niemieckie
posuwają się naprzód.

W arszawa, 21 listopada. (AW .) 
Rokow ania handlowe polsko-nie­
mieckie w  ciągu ostatnich dwóch 
tygodni posunęły się poważnie na­
przód. Pozostały do uzgodnienia jesz­

cze nieliczne, jednak bardzo doniosłe 
kwestjc, od których załatwienia za­
leży w ynik ostateczny. Rokowania 
odbywają się w  Prezydjum R ady M i­
nistrów.

% ostatniej chwili.
Wyjazd Marsz. Piłsudskiego do Wilna.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1 listopada. Dziś o go­
dzinie 8.30 rano wyjechał do W ilna 
Marszałek Piłsudski w  towarzystwie 
majora Glabisza z Generalnego Ins­
pektoratu Sił Zbrojnych. Celem pod­
róży Marszałka jest prowadzenie w 
dalszym ciągu »gry wojennej« w Ins­

pektoracie A rm ji w  W ilnie u generała 
Dąb-Biernackiego. Poprzednia gra 
wojenna prowadzona była przez kilka 
dni w  W arszawie. Równocześnie z p. 
Marszałkiem wyjechało do W ilna kil­
ku wyższych oficerów, wezwanych do 
udziału w  grze wojennej.

Odczyty Ministrów.
(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W arszawa, 2 1 listopada. Bawiący 
w Zakopanem Minister Przemysłu i 
Handlu K w iatkow ski opracowuje 
tekst odczytu w  sprawie rewizji K on­
stytucji który wygłosi we Lwowie.

Minister Sprawiedliwości Car w y­
głosi w  przyszłą niedzielę o godzinie 
12-tej w  południe w  Krakow ie odczyt 
p. t. »Konstytucja m arcowa i polska 
rzeczywistość«. O dczyt będzie trans­
m itowany przez radjo.

W  W ilnie wygłosi odczyt na te­

mat Konstytucji Minister Oświaty 
Czerwiński. O dczyt ten odbędzie się 
prawdopodobnie 27 lub 28 bm. i bę-
dzić transmitowany przez radjo.

* **
Jedna z agencji prasowych podała 

dziś wiadomość, jakoby Marszałek 
Piłsudski miał wygłosić w  najbliższych 
dniach przemówienie przez radjo. 
W iadomość ta jak się dowiadujemy 
ze źródeł m iarodajnych jest niepraw­
dziwa.

Dżuma w Wiedniu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1 listopada. Z  W iednia 
donoszą iż w yk ryto  tam trzy w ypad­
ki dżumy płucnej. Choroba ta zosta­
ła zawleczona z Egiptu. Urząd. Zdro­

wia nie potwierdził jeszcze tej wiado­
mości, w każdym razie jednak przed­
sięwzięto wszelkie środki ostrożności.

Proces emigrantki polskiej w Paryżu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1  listopada. W  czasie I przeciwko Ju lji Misiak oskarżonej o 
toczącego się w  Paryżu przed tamtej- : zabójstwo swej sąsiadki, przedstawi- 
szym sądem przysięgłych procesu j ciel powództwa cywilnego adwokat

była zmiana ustroju, już wtedy tak 
upragniona. Większość opinji publicz­
nej wypowiada się za nią stale 1 żąda 
rządu silnego będącego ostoją pewno­
ści i trwałości. Można śmiało powie­
dzieć, że w społeczeństwie istnieje go­
rąca tęsknota do ostatecznego zrealizo­
wania raz wreszcie Ir.go postulatu.

Pan Premjer, — który zresztą już 
na wstępie swego odczytu zaznaczył, 
żc problem ujmuje nie z pun­
ktu prawnego a politycznego — 
nie rozwinął przed słuchaczami szcze­
gółów dokonać się mających reform. 
Podkreślił jedynie istotę zagadnienia: 
stosunek Rządu do Sejmu, oraz zasa­
dniczy postulat: wzmocnienie władzy 
Prezydenta Państwa. I tu podki*ślić 
należy, że istotnie czas już najwyższy, 
by zerwać w  Polsce z trad.ycyjnem, 
szabłonowem pojęciem podziału w ła­
dzy na ustawodawczą i wykonawczą. 
W  państwie może i musi istnieć tylko 
jedna illadza, a tylko rozdzielona

między specjalne organy. Zw ornikiem  
państwa, jednoczącym w sobie wszyst 
kie organy jego i stojącym ponad nie­
mi musi być Prezydent, wyposażony 
w  realny w pływ  na wszystkie inne 
organy władzy, zarówno ustawodaw­
cze jak i wykonawcze. T y lk o  tym 
sposobem da się uzyskać harmoinję 
w  centralnych organach rządzących 
i uzyskać ową tak upragnioną rów no­
wagę między Rządem i Sejmem.

O dczyt pana Prem jera Świtalskie- 
go ma swe w ybitne znaczenie. Bije z 
niego siła i stanowczość; bije pehn1. 
świadomości, że z drogi zmierzającej 
do naprawy ustroju Rzeczypospolitej 
zejść nie wolno. Bije pełnia świado­
mości tych trudności, jakie w dzi- 
siejszem ukształtowaniu się stosun­
ków  politycznych napotkać się na tej 
drodze musi. Bije wreszcie pełnia w ia­
ry, że te trudności zostaną przezw y­
ciężone. „Najlepszcm  riozwiązaniem 
byłoby — m ówił’ pan Premjer — gdy-

Bombair zaczął w  obraźliwych sło­
wach napadać na Polskę, twierdząc 
że w ysyła do Francji samych bandy­
tów  i rozbójników. Przewodniczcy 
sądu przerwał mu oświadczając, że nie 
pozwoli obrażać Polski, sprzymie­
rzonej z Frańcją. Prokurator w  dłuż- 
szem przemówieniu stanął w  obronie 
emigracji polskiej. Sąd skaza! Misieko- 
wą na 18 miesięcy więzienia.

Komunikacja lotnicza 
z Rumunją.

Warszawa, 2 1 listopada. (AW .). 
W  W arszawie rozpoczną się w  dniu 
29 bm. rokowania o zawarcie kon­
wencji lotniczej. Mają być opracowa­
ne podstawy prawne stałej kom uni­
kacji lotniczej, jaka ma być w prow a­
dzona między obu krajami.

Skazanie Nowaczyóskiego.
W arszawa, 21 listopada. (AW .). 

Sąd grodzki w  W arszawie skazał 
wczoraj A dolfa Nowaczyńskiego na 
miesiąc bezwzględnego więzienia oraz 
na grzywnę 1000 zł. za artykuł umie­
szczony w  „ A B C ”  pod tyt. „R ad y  dla 
Poznanian”  a w ym ierzony przeciw 
Rządowi.

Uspokajające wyjaśnienie 
przywódców Heimwehry,

Wiedeń, 20 listopada. (PA T .) W e­
dług doniesień, pochodzących z kół 
H eim wehry, wicekanclerz Vaugois 
miał wczoraj popołudniu konferować 
z przywódcam i H eim w ehry Steiglem 
i Pfrimmerem i zapytać ich przytem , 
czy prawdą jest, że Heimwehra w  no­
cy z w torku na środę planowała za­
mach stanu. Przyw ódcy H eim w ehry 
oświadczyli, że pogłoski te są zwykłem  
kłamstwem i niema w nich ani słowa 
prawdy.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , dnia 2 1 listopada.
N a giełdzie akcyjnej tendencja u- 

trzymana, usposobienie spokojne.
N a gfełdzie zbożowej popyt na fa­

solę białą, tendencja utrzymana.

by ta w a lk a  to czy ła  sic na najmniej­
szym  o d c in k u  1 najufnie j b y ła  w s t r z ą ­
sająca” . Tego pragnie i cała trzeźwo 
myśląca część społeczeństwa.

Ale jeżeli tę tak zasadniczą rzecz 
traktować się pocznie z punktu w i­
dzenia partyjnego, jedynie pod ką­
tem obaw, czy wzmocnienie władzy 
Prezydenta nie może przynieść szko­
dy pewnej partji, będącej w  danej 
chwili w opozycji, jeżeli „partja” , nie 
„patria”  będzie drogowskazem  poczy­
nań tych, którzy wzmocnienia tej 
wdadzy nie chcą, wówczas „odcinek”  
stanie się szerszy.

„N ie  ustaniemy walczyć i walkę 
w ygram y" —' mówił pod koniec od­
czytu pan Prezes R ady Ministrów. 
M etody odwlekania naprawy podstaw 
naszego Państwa nie będą i nie mogą 
być w  nieskończoność tolerowane.
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Kt o  z w y c i ę ż y ł ?
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Wiedeń, 15 Listopada 1929, 

otrzeźwiająco. N ie przyznaje tegoN ie łatwą jest odpowiedź na p y­
tanie, kto właściwie zw yciężył przy 
w yborach do dolno-austrjack:ch rad 
gminnych. Trium fują wszyscy... kto, 
nie znając stosunków, chciałby się 
zorjentować na podstawie sprawo­
zdań prasy partyjnej, musiałby chyba 
dojść do przekonania, że wyborcom  
austrjackim można wszystko zasugge- 
rować. A  tymczasem właśnie ostatnie 
w ybory dowiodły, że w yborcy ci oka­
zują bardzo wiele odporności wobec 
agitacji stronnictw politycznych i b y­
najmniej nie ulegają łatwo nowym  
hasłom politycznym . Najważniejszą 
cechą w yborów  do dolno - austrjac- 
kich rad gminnych jest mianowicie 
fakt, że w wynikach tych w yborów  
absolutnie nie uwydatnił się wzrost 
potęgi związków hcimwehrow*kich. 
T yle  się teraz słyszy o » żywiołowej 
sile« tego ruchu, organizującego rze­
kom o wszystkie warstwy ludności, 
że należało się spodziewać, iż w ybory 
te, przeprowadzone w chwili ogrom ­
nego napięcia politycznego, będą w y­
m ownym  wyrazem  tego ogromnego 
przewrotu, który, jak zapewniają 
przewódcy' H eim wehry, dokonał się 
w  mentalności austrjackiej. Prawda, 
że Heimwehra nie jest żadną partją 
polityczną, lecz tylko zrzeszeniem, 
stojącem rzekomo ponad stronnictwa­
mi, czyli — tak przynajmniej tw ier­
dzą jej pionierzy i zwolennicy — 
wielką koalicją obywateli państwa, 
która jest niejako ucieleśnieniem naj­
istotniejszych postulatów i ideałówr 
politycznych ludności austrjackiej. 
"Więc też nigdzie nie było heimweh- 
rowskich list kandydackich. Ale mimo 
to nikt nie zaprzeczy, że główną plat­
form ą wszystkich stronnictw politycz­
nych, które wzięły udział w  walce w y­
borczej, było hasło: »Za Heimwehrą
czy przeciw niej?«. A  zdaje się, że 
właśnie tego1 hasła w yborcy albo istot­
nie nie dosłyszeli, albo —  co oczyw i­
ście jest o wiele prawdopodobniej- 
szem — dosłyszeć nie chcieli. W ybory 
nie przyniosły bowiem prawie żad­
nych zmian w ogólnem ustosunkowa­
niu sił poszczególnych stronnictw i 
w ykazały tylko, że szerokie warstwy 
ludności grupują się około stronnictw, 
a nie około bojówek partyjnych. O 
ile idzie o stronnictwa, to należałoby 
chyba stwierdzić, że nie było w  tej 
walce wyborczej ani zwycięzców ani 
zwyciężonych, co się zaś tyczy bojó­
wek, to odnosi się wrażenie, że w yb or­
cy chcieli conajmniej zadokum ento­
wać, iż nie przywiązują do nich b y ­
najmniej takiej wagi jak stronnictwa 
i przewódcy tych zbrojnych organi- ’ 
zacyj.

Można to jeszcze dobitniej sform u­
łować, stwierdzając, że w yborcy o- 
świadczyli się stanowczo przeciw 
wszelkim próbom jakichś gwałto­
w nych przewrotów i przeciw załat­
wianiu spraw politycznych, społecz­
nych i. gospodarczych za pomocą czy 
też choćby przy pom ocy rewij, po­
chodów i niedzielnych bójek ulicz- ■ 
nych. C zyli: oświadczyli się za stron­
nictwami — przyczem  jak już wspo­
mniałem, zmiany w  dotychczasowym  
stanie posiadania są bardzo nieznacz­
ne — a przeciw bojówkom . Bądź co 
bądź wszystkie deklamacje o żyw ioło­
w ym  ruchu ludowym  okazały się bez­
podstawnemu W szak gdyby istotnie 
cała ludność wiejska przejętą była ha­
słami H eim wehry, bo trudnoby było 
zrozumieć, jakim  sposobem socjaliści 
zdołali uzyskać większość w kilku za­
padłych wsiach, w  których nie ma 
żadnych fabryk. T o  samo tyczy się 
jednak także socjalistycznego Schutz- 
bundu, bo właśnie w okręgach prze­
m ysłowych chrześcijańsko - społeczni 
odnieśli tym  razem dość znaczne suk­
cesy. W ięc kto zw yciężył? ChyDa nie 
bojówki...

N ie da się zaprzeczyć, że wysiłki : 
tych w yborów  podziałały poniekąd

czywiście prasa partyjna, ale zdaje się, 
że właśnie pod wpływem  tych w ybo­
rów  w parlamencie w bieżącym ty ­
godniu zapanował duch bardziej ugo­
dowy niż dotychczas. Stan rokowań 
kanclerza Schobera z socjalistami 
przedstawia się chwilowo wcale ko­
rzystnie, a jeśli stronnictwa większo­
ści zdobędą się nareszcie na większą 
odporność wobec przewódców H eim ­
w ehry, którzy chcieliby w parlamen­
cie odgrywać rolę dyktatorów , to 
wolno się spodziewać, że przyjdzie w 
końcu do skutku jakiś kompromis, u- 
m ożliwiający parlamentarne załatwie­
nie reform y konstytucji. A le oczy­

wiście niewolno się bynajmniej łud/.,c 
co do tego, że także uchwalenie tej 
reform y przez parlament nie będzie 
jeszcze ani ostatecznem zażegnaniem 
przesilenia wewnętrzno - polityczne­
go ani też rozwiązaniem problemu 
austrjackiego. R eform a konstytucji 
wogóle tylko  pod tym  warunkiem 
przedstawiać będzie istotną wartość, 
jeśli w  ślad za jej uchwaleniem pójdzie 
rozbrojenie bojówek. N a razie nie za­
nosi się na to mimo bardzo niedwu-

oświadczeń Henderso naznacznych 
i równie stanowczych głosów w pra­
sie francuskiej. Ale z czasem przewód­
cy polityczni w  Austrji będą musieli 
zrozumieć, że wyborcom  już dawno 
znudziła się ta kosztowna i niebez­
pieczna zabawa w wojsko. Z  żyw ioło­
wego ruchu ludowego zrodził się 
zmierzch bojówek. G .

Zarząd Zw. Ochot. Straży Pożarnych
u Marszałka Piłsudskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, .1 listopada. W  uzu­
pełnieniu wczorajszej wiadomości na­
leży dodać, że dnia 20 bm. Marsza­
łek Piłsudski przyjął w  Belwederze 
na dłuższej audjencji zarząd Głów ne­
go Zw iązku Straży pożarnych R ze­
czypospolitej -Polskiej. Delegację sjta- 
nowiii: prezes zarządu W ojewoda
Tw ardo, wiceprezesi zarządu: dr.
W iełgusz i dr. Klarner, członkowie 
zarządu W ojewoda Gołuchowski, inż. 
W aligórski, dyrektor Bartoszewski,
inspektor Matuszak oraz starszy in­
spektor W ójcikiewicz. Delegacji to ­
warzyszył major Rusin, przedstawi­
ciel Ministerstwa Spraw W ojskow ych 
w Radzie Naczelnej Głównego Z w ią­
zku Straży pożarnych. W itając Pana
Marszałka, wygłosił prezes Tw ardo 
przemówienie.

Po wysłuchaniu przemówienia i

Pan Marszałek roz- 
czas z wszystkim i

przywitaniu się, 
mawiał dłuższy 
członkami delegacji, poruszając zwła­
szcza bardzo obszernie sprawę przy­
sposobienia 'wojskowego i zachęcając 
do wprowadzenia go w najszerszym 
zakresie w  strażach pożarnych. N a ­
stępnie inform ował się Pan Marszałek 
co do rozwoju liczebnego i pracy or­
ganizacyjnej Straży, omawiając do­
tychczasową pracę Straży n ietylko w 

fachowym , ale i kulturalno-zakresie
społecznym. Po dłuższej rozmowie 
Pan Marszałek sfotografował się z u- 
czestnikami delegacji. Sama audjencja, 
jak również doskonały humor i oży­
wienie Pana Marszalka oraz żywe za­
interesowanie się sprawami spotecz- 
nemi, w yw arły  na obecnych głębokie 
wrażenie.

Posiedzenie grupy parlamentarnej
polsko-francuskiej.

Paryż, 20 listopada. (PA T .) O d­
było się pierwsze po wakacjach parla­
m entarnych zebranie grupy parlamen­
tarnej francusko-polskiej, przy nader 
licznym  udziale posłów i senatorów. 
_Poseł Molin opisał z wszelkiemu szcze­
gółami całość wycieczki przedstawicieli 
grupy parlamentarnej francusko-pol­
skiej do Polski. Prelegent między in- 
,nemi przedstawił całość sytuacji we­
wnętrznej w  Polsce, przytaczając sze- 
.reg argumentów, zadających kłam roz­
siewanym przez nieżyczliwe Polsce e- 
lementy pogłoskom. Co się tyczy 
sytuacji zewnętrznej, przytoczył on 
jednozgodność stronnictw politycz­
nych w kwestji utrzym ania nietykal­
ności i stałości obecnych granic. D zie­
ląc się wrażeniami z pobytu w Wilnie, 
prelegent dał w yraz swemu zdziwie­
niu z powodu- wysuwanych przez L i­
twę pewnych żądań, nie mających naj­
mniejszego uzasadnienia. Przechodząc 
nareszcie do G dyni, prelegent wezwał 
wszystkich swych kolegów do odwie­
dzenia tego wspaniałego, nawskróś no­
woczesnego portu.

Prezes grupy Locąuin zapropono­
wał kolegom przyjęcie następującego 
porządku dziennego: Grupa parlamen­
tarna francusko-polska po wysłucha­
niu referatu o podróży członków gru­
py do Polski, mając na względzie, że 
pierwszym obowiązkiem  dem okratów 
wszystkich krajów  jest powszechna 
organizacja pokoju na całym świecie, 
będąc pozatem przekonania, że wielki 
pokój republikański, do którego w zdy­
chają demokracje Europy, może być 
urzeczywistniony jedynie przy wza­
jemnej niepodległości narodów, stwier­
dzając wreszcie, że Rzeczpospolita 
Polska o ile jest gorącą zwolenniczką 
pokoju, niemniej stanowczo przyw ią­
zana jest do zasady nietykalności 
swych granic, uważa, że pokój me m o­
że być ustalony w  Europie bez p rzy­
jęcia pod uwagę tych aspiracyj całego 
narodu, stwierdzającego swe prawa do 
życia, coraz chęć do rozwoju w ramach 
obowiązujących obecnie traktatów  
m iędzynarodowych.

Rezolucja ta została przyjęta jedno­
głośnie.

Starcia z komunistami w Warszawie.
1  o so b a  z a b ita , 2 ran n e ,

(Telefonem  od naszego korespondenta.;

W arszawa, 2 1 listopada. Z  okazji 
10-lecia Zw iązku Młodzieży Kom uni­
stycznej, związek ten urządził w  śro­
dę popołudniu zebranie, a następnie 
miał zamiar uform ować pochód. Po­
licja rozprószyła manifestantów.

O godz. 8 wieczorem komuniści 
usiłowali powtórnie sform ować po­
chód. Przy ulicy Leszno policja za­
grodziła pochodowi drogę, a ponie­
waż manifestanci stawiali opór, przy­

szło do starcia. Jeden z funkcjonarju- 
szy policji zmuszony był do użycia 
broni palnej. Dwie osoby zostały, cię­
żko ranne, jedna zabita.

W ładze bezpieczeństwa przepro­
w adziły szereg rew izyj u podejrza­
nych osób. W  rezultacie aresztowano 
kilkunastu komunistów, przyczem  w  
ręce policji dostał się materjał dowo­
dow y w  postaci odezw i ulotek.

Dziwne metody 
walki.

W  praste opozycyjnej pojawiły S11 
przed czasem niedawnym alarmujące, 
w  sensacyjną form ę ubrane notatki, ^  
których między innemi zacytowan0 
jako rzekomą uchwalę Najwyższe) 
Izby K ontroli Państwowej następują^ 
ce zdanie: „N ajw yższa Izba Kontroli 
nie może postawić wniosku o udzie­
lenie Rządow i absolutorjum ".

Można sobie wyobrazić, jakie w J  
żenie była w  stanie zrobić na bezkry­
tycznym  i nieuświadomionym czy­
telniku tego rodzaju wiadomość. 0 - 
czywiście mimowoli przychodziło u® 
myśl jednemu czy drugiemu, że bar­
dzo już niedobrze musi być z Rządem 
obecnym, skoro nawet ciało przezna­
czone do kontroli gospodarki finanso­
wej Państwa, odmawia temu Rządowi 
■absolutorjum.

Takie rozumowanie uważaliśmy za 
tak dalece naiwne, że nie uważa­
liśmy nawet za potrzebne w sprawie 
tej wyjaśniający zabierać głos. Skoro 
jednak obecnie okazuje się, że tasanta 
prasa w dalszym ciągu w ten sp o só b  
komentuje owe notatki, uważamy za 
obowiązek dziennikarski wyjaśnić czv 
telnikom prawdziwy stan rzeczy.

O tóż przedewszysltkiem niepraw­
dą jest, jakoby odnośny ustęp uchwa­
ły  N . I. K. miał brzmienie powyiei 
cytowane. Owszem dokładnie uchwa 
la tą brzmi jak następuje: „Koiegjum 
N ajwyższej Izby Kontroli nie może 
postawić wniosku o udzielenie R ządo­
wi absolutorjum, wobec tego, że p0'  
wyższe wydatki, jako niezgodne z U' 
stawą skarbową, wym agają legalizacji 
w drodze ustawodawczej” .

C zyli, co się stało? Opuszczono 
drugą część odnośnego zdania a po­
dano tylko pierwszą. T o  zaś zmieniło 
zupełnie sens rzeczy. W  razie opusz­
czenia części drugiej wygląda istotnie 
sprawa tak, jak gdyby Izba odmawia­
ła Rządowi absolutorjum. Dopiero 
druga część wyjaśnia, że odmowa ta 
jest zupełnie tyiko formalną, że mia­
nowicie nastąpić ona może, powinna 
i musi z chwilą, kiedy legalizacja tych 
w ydatków  w  drodze ustawodawczej 
nastąpi.

Szło tu mianowicie o owe znane ^  
Polsce i na całym świecie przekrocze­
nia bużetowe, które są koniecznością- 
mi państwowemi. Każdy szanujący się 
parlament nie robi z tego powodu 
trudności rządowi i ex post przekro­
czenia te legalizuje. Formalnie jednak) 
wobec obowiązujących w  tym  wzglę­
dzie ustaw, legalizacja parlamentarna 
nastąpić winna. Ponieważ zaś u nas 
Otta dotychczas nastąpić jeszcze nie 
mogła, wiec Najw yższa Izba słusznie 
wstrzym ała się z udzieleniem absolu­
torjum aż dc ich legalizacji. Uczyniła 
to  tedy wyłącznie z powodu braków 
form alnych a o jakichś m erytorycz­
nych, faktycznych powodach wogóle 
tu m owy nawet być nie może.

A.

Min. Kiihn w Gdyni.
G dynia, 20 listopada. i(P A T  

Dziś rano przybył tu Minister komu­
nikacji Kiihn w  towarzystwie Wice­
ministra przemysłu i handlu DoleżaU* 
w celu wzięcia udziału w uroczysto­
ści poświęcenia nowro nabytego doku 
pływającego o nośności 3.000 tonn> 
przeznaczonego dla stoczni okrętowej 
w  Gdyni.

Skutki trzęsienia ziemi.
N ow y Jo rk , 20 listopada. (PAT.ł- 

2  ogólnej liczby 2 1 kabli podmor­
skich, łączących Europę z Ameryką> 
10 uległo pęknięciu w  czasiiO gwał­
townego wstrząsu na dnie Oceanu ^  
dniu 18 bm. W  związku z tern ra- 
djostjacjje przeciążone jsą pracąj kjtó-1 
rej nie mogą podołać. Towarzystwa* 
do których należą zerwane kable, wy­
słały na miejsce w ypadku okręty, któ­
re mają przeprowadzić naprawę.
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Emigracja polityczna w Polsce.
Państwo Polskie, jako sąsiadujące 

bezpośrednio ze Związkiem  Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, go- 
Sct liczne zastępy politycznych enii- 
§rantów: Rosjan, U kraińców  i G ruzi­
nów. Niezależnie od tego, w Polsce 
Przebywają emigranci polityczni z 
Litwy, oraz z Czechosłowacji.

P  ile jednak wśród emigracji rosyj- 
?Liej przeważa element prawicowy, 
^onserwatywno - m onarchistyczny, o 
tyle emigracje: ukraińską, gruzińską, 
Newską i słowacką stanowią w  więk- 

szosci demokraci i socjaliści.
Najliczniejsze i najlepiej zorganizo 

^ane są emigracje narodów słowiań- 
ŝ ich. Em igracja rosyjska liczy około 
? J-ooo osób, (Rosjan mieszkających 

dawniej w Polsce, ale nie posiada­
n y c h  jeszcze obywatelstwa polskiego, 
^uważanych wskutek tego za emigran 

choć faktycznie nimi nie są, jest 
Jtykakrotnie więcej). Em igracja ukra- 
1]1ska nie przekracza obecnie 5.000 
°sob (w listopadzie 1920 r. liczyła 
3o.ooo osób), em igrantów gruziń- 
, |ch jest w  Polsce około 200, litew- 

ŝ ich ok. 150, wreszcie słowackich ok. 
3°o osób.

i szczepami ją zamieszkującerhi, dlate­
go też nie uznają em igracyj narodu 
ukraińskiego i gruzińskiego, ani też 
lansowanych przez nie haseł niepodle­
głej U krainy i niepodległej G ruzji; i 
naodwrót, emigranci gruzińscy i u- 
kraińscy nie przyznają emigrantom 
rosyjskim  prawa reprezentowania in­
nych narodowości, poza rosyjską. N a­
tomiast emigracja ukraińska pozostaje 
w najlepszych stosunkach z emigracją 
gruzińską.

Znamienną jest rzeczą, że emigran­

ci ukraińscy są źle widziani przez na­
cjonalistyczny odłam mniejszości u- 
kraińskiej w  Polsce, z powodu p rzy­
jaznego stosunku emigracji do R ze­
czypospolitej, i naodwrót, emigranci 
ukraińscy oceniają nieżyczliwie anty­
polskie poczynania U kraińców  w  Ma- 
łopolsce "Wschodniej i na W ołyniu. 
Z  tych samych przyczyn emigracja li­
tewska nie pozostaje w żadnych sto­
sunkach z mniejszością litewską na 
W ileńszczyźnie. Em igracja słowacka 
w  Polsce usposobiona jest szczególnie 
przyjaźnie do Państwa i Rządu pol­
skiego. A . B.

Emi°igranci rosyjscy, zarowno mo- 
^tchiści jak i demokraci, są zdania, 
*e reprezentują jedną niepodzielną 

°sję wraz ze wszystkiemi narodami

f Prof. A. Birkenmajer.
Kraków, 21 listopada. (AW .). 

(czoraj zmarł tu śp. Ludw ik Antoni 
^rkenm ajer, profesor zwyczajny hi- 
Jtorji nauk ścisłych na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, członek Akadem ji U - 
^iejętności.

Wyroki śmierci w Sowietach.
M oskwa, 20 listopada. (PA T.) .Z  

Połtaw y donoszą o rozstrzelaniu ośmiu 
byłych właścicieli ziemskich, którzy 
mieli zam ordować kilku działaczy ko­
m unistycznych. W edług doniesień z 
Mińska, rozstrzelano tam 2 mieszkań­
ców powiatu m ohylewskiego za pod­
palenie budynków, należących do 
członków komunistycznego Kołchoza.

W e wsi Archangielskoje rozstrzelany 
został niejaki K oczkarjew  za prow a­
dzenie kontrrew olucyjnej propagandy 
wśród włościan. Pozatem oficjalnie 
donoszą z Saratowa o rozstrzelaniu 
trzech „ku łaków “  za zabójstwo agenta 
zbożowego i antysowiecką propa­
gandę.

Przed wyborami na Śląsku ciesz.
K onsolidacja społeczeństw a.

Kongres konserwatystów.
Londyn, 20 listopada. (.PAT.).20

,uNa 2 1 bm. zbiera się tu doroczny 
kongres partji konserwatywnej. Kon- 
&res będzie itym razem bardzo licz­
by- Zbierze się około 4.000 delega- 

którzy obradować będą przez 2 
Przedmiotem obrad będzie prze- 

"Ewszystkiem analiza sytuacji partji 
konserwatywnej w związku z jej klę­
ską w yborczą oraz usitalenie taktyki 
r,a przyszłość.

Katowice, 20 listopada. (PA T.). W 
zwjązku z upływem term inów wno­
szenia '.list kandydatów w wyborach 
komunialnycn, zarządzonych w  gmi­
nach wiejskich w powiatach bielskim 
i cieszyńskim, można już obecnie po­
dać charakterystykę sytuacji w ybor­
czej. Z  82 gmin, w  których rozpisano 
v. > bor)-, nie odbędzie się głosowanie 
v/ 7 gminach powiatu bielskiego i 18 
gminach pow. cieszyńskiego. W  tycłi 
25 gminach zgłoszono po jednej li­
ście kandydatów. W  tych listach 
kom prom isowych bezwzględną prze­
wagę mają członkowie ugrupowań 
stojących na gruncie współpracy z 
Rządem, gdyż na 3 15  mandatów we 
wspomnianych 25 gminach, grupy 
prorządowe uzyskały 252 mandaty,

podczas gdy innym  stronnictwom  
przeważnie P. P. S. przypadło man­
datów 63. W  pozostałych 57 gm i­
nach zgłoszone zostały listy obozu 
prorządowego i P. P. S. a w  niektó- 
iych  gminach w ykazujących skupie­
nie ludności niemieckiej, listy nie­
mieckie. W  niektórych gminach zgło­
szono listy obozu rządowego pod na­
zwami łokalnemi. Są one jednak z re­
guły zblokowane. Okoliczność, że ty l­
ko 2, a w gminach posiadających 
skupienie ludności niemieckiej 3 głó­
wne ugrupowania polityczne stają do 
walki wyborczej w  wyborach kom u­
nalnych, wskazuje na znaczne skon­
solidowanie społeczeństwa na Śląsku 
cieszyńskim.

Centralna wojskowa szkuła 
gimnastyki i sportu.
Centralna W ojskowa Szkoła G i­

m nastyki i Sportu została, jak wiado­
mo, przeniesiona do W arszawy i 
przemianowana na Centralną Szkolę 
W ychowania Fizycznego. Prasa po­
znańska podkreśla, jak wielką rolę o- 
dcgrała Centralna Szkoła w  Pozna­
niu. Szkoła ba założona została w  19 2 1 
r. Przez lat 8 była ona ośrodkiem ca­
łego ruchu sportowego w W ojew ódz­
twie poznańskiem. Plon działalności 
tej szkoły jest olbrzym i. Przez czas 
swego istnienia w Poznaniu wydala 
cna 1280 instruktorów a 781 osób 
przebyło kursy inform acyjne. Poza 
wojskow ym i przeszło przez regular­

ne kursy w szkole 98 nauczycieli i 
sportowców, 291 ochotników przy­
sposobienia wojskowego, 4 1 instruk­
torów  P. P. i straży granicznej, po­
nadto od r. 1926 notowano rok ro­
cznie przeciętnie 1000 osób ćwiczą­
cych w  szkole a rekrutujących się 
z pośród klubów sportowych, szkół 
i organizacyj m. Poznania. Jednym  
z głównych powodów przeniesienia 
szkoły jest chęć skoncentrowania w 
stolicy kształcenia w ychowawców, in­
struktorów  i nauczycieli W . F.

Odroczenie rozprawy Biesiedowskiego.
M oskwa, 20 listopada. (PA T.) W y­

znaczona na dziś w  tutejszym  sądzie 
okręgow ym  sprawa Biesiedowskiego

została w  ostatniej chwili beztermino­
wo odroczona.

P. Prezydent Rzpłitej 
ojcem chrzestnym.

Z  kancelarji cywilnej Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej nadeszło do p. 
W ojew ody wileńskiego pismo z za­
wiadomieniem, że Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w yraził zgodę na 
wpisanie Jego nazwiska w  księgi me­
trykalne, w charakterze ojca chrzest­
nego siódmego syna Franciszka W ie­
lickiego, gajowego nadleśnictwa po- 
pijarskiego w  gminie mejszagolskiej.

Rodzinie gajowego doręczona bę­
dzie ozdobna książeczka oszczędnoś­
ciowa P. K . O. z portretem  Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
M ościckiego i z napisem: „Prezydent 
Rzeczypospolitej — swemu chrześnia­
kow i". N a książeczkę tę została w  
W arszawie złożona suma 50 zł., jako 
dar Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

&»■. S T A N IS Ł A W  Ł E M P IC K I. 2)

Dante a Polska.
Trudno jednak przypuścić, aby u 

jlas w  Polsce X V I  wieku, nie było
udzi, którzyby nie znali »Boskiej K o- 

ttledji«. W obec licznych i ścisłych kon 
taktów  Polski z W łochami, wobec 
Sfomadnych pobytów  młodzieży pol- 
skiej na uniwersytetach italskich, imi­
ta c j i  W łochów  do Polski, znajomo- 
Sci literatury włosko - łacińskiej i 
tytaskiej u nas, wydaje się to wprost 
r'leprawdopodobnem. W olne mriie- 
^ąć, że tacy ludzie, jak Kochanów ­
k i, czy Trzecieski, czy Rojzjusz, mieli 
cM n  jakieś pojęcie o Dantem, znali 
jhoćby w  w yjątkach największe jego 
^ ie ło .

W  X V  wieku kopij rękopiśmien­
nych Dantego i inkunabułowych 
v ydań »Komedji« nie było prawie że 
ty Polsce; w  katalogach W isłockiego, 
obejmujących najstarszą polską ksią- 
'Jucę Jagiellońską, nie wykazano żad- 

? e§o egzemplarza. Ale są w  bibljote- 
*ach polskich wydania Dantego, któ- 
rty przyw ędrow ały do Polski w X V I 
^Jeku i później, i temi wartoby się 
t ią ć ,  w artoby zbadać ich prowenien- 

posiadaczy, ewentualne rękopi- 
srn icne dopiski i uwagi.

W  literaturze naszej g 
ty?rnianek trwa jednak 
-V l i X V II-ty .

,, W ykształcony humanistycznie Jan 
jZczęsny H erburt z Dobrom ila, chwa­
le poetę Kaspra M iaskowskicgo w

olosłowność 
przez wiele

jrzedm ow ie do; jednego z jego dziełek, 
równa go z Dantem pod względem 
bogactwa sentencyj, wyznając rów no­
cześnie, że czytał Danta, że »wie róż­
ne miejsca u niego«. Inny pisarz i poe­
ta, Staniskrw Serafin Jagodyński, tłu­
macz Petrarkowskiego »Trium fu M i­
łości". *), czyni wzm iankę o Dantem i 
Beatryczy, jako o parze boskich ko- 
ęhanków, błąkających się po- polach 
elizejskich; wspomina o Dantem zna­
ny w  Europie poeta łacińsko - polski, 
Jezuita, Maciej Sarbiewski, w  swoich 
w ykłidach  . szkolnych o poetyce; 
chwali się gdzieś raz nazwiskiem D an­
tego Stanisław Herakljusz Lubom irski, 
niepospolity pisarz X V II  w. (w swo­
ich »Rozm owach Artaxessa z Ewan- 
drem«); mimochodem rzuca piorunu­
jące słówko o monarchji Dantego 
Wespazjan Kochowsk' w  podniosłej 
>-Psalmodji«, gdy mówi o polskiem 
poczuciu prawa; w połowic X V III  w. 
wym ienia Dantego, jednym tchem o- 
bok Petrarki i T assi, P ijar w arszaw ­
ski, W łoch, kś. Ubaldo Mignoni w  
swoich »Noctes Sarmaticae«, podkre­
ślając, że wolał pisać »etruską narodo­
wą mową«, aniżeli po łacinie.

Poza temi wzmiankami, zeroma- 
dzonemi przez p. Stanisława K oczo­
rowskiego w jego »Bibliografia Dan- 
tesca in Polonia*, — dałyby się zape­
wne zebrać i scharakteryzować jesz­
cze inne, może jednak równie niewie- 
leznaczne, jak te wyżej wyliczone.

N ;e wątpię, że »Boską Komedję« 
posiadano i czytano tu i ówdzie w

*) Inni —  jak  W indakiew icz —  przypi­
sują ten przekład kasztelanowi Janow i G ro t- 
kowskiem u.

Polsce owych czasów, że znali ją poeci 
i pisarze, dla których imię Dantego 
nie mogło być czemś niesłyszanem.

A le znajomość, zadzierżgnięta przez 
Polaków, zagranicą, czy w  kraju, z 
wieszczem florenckim , była w tedy na- 
pewno dorywcza tylko i okolicznoś­
ciowa, miała charakter raczej w yjąt­
kowy.

Spotyka się wzm ianki o »Divinie« 
i o »De M onarchia*; zaleciał gdzieś 
kogoś szum orlej sławy Dantego, czy 
wzruszająca wieść o jego nieszczęsnej 
miłości, czy wiadomość, że pisał w  ję­
zyku narodowym , — ale to już i 
wszystko.

W  w ieku X V III-tym  zainteresowa 
nie Dantem  zaczyna wzrastać w E uro­
pie. Przesila się epoka zapomnienia, 
która padła na imię tw órcy »Boski;j 
Komedji« w poprzedniem stuleciu. 
Oddziałał tu ożywczo w pływ  W olte­
ra i innych, którzy znów zwrócili u- 
yyagę na dzieło Dantego.

N aturalnie u podstaw' tego zainte­
resowania nie leży entuzjazm, ani 
wiaraj ani głębokie porozumienie we­
wnętrzne z poetą, a raczej ciekawość 
wrzględem tajemniczego dzieła i po­
dziw dla artysty.

Dopiero rom antyzm  padnie na 
twarz i odda cześć głęboką dziełu śre­
dniowiecza, tchnącemu potęgą w iary 
i w yobraźni, tajemniczości i grozy, za­
chwytu i nieskończoności.

W  Polsce, książę poetów Stanisła­
wowskich, Ignacy Krasicki, esteta i 
znawca literatury obcei, dwukrotnie 
z końcem X V III  wieku wspomina 
Dantego. N ajpierw  dał w „Zbiorze 
potrzebniejszych wiadom ości", niewiel­

ką wzm iankę o „Boskiej K om edji", 
potem w dziele » 0  rym otwórstwie 1 
rym otw órcach" pomieści p i e r w -  
s z ą w  naszem piśmienictwie krytycz­
ną charakterystykę tego utworu, wspo 
mina o »De Monarchia« i wogóle o 
twórczości poety. A rtyku lik  jest roz­
sądny, ,ale chłodny. Ważniejsze to, że 
Krasicki dołączył p i e r w s z y  z Po­
laków przekład polski malutkiego 
fragmentu z dantejskiego »Raju«, ini­
cjując niejako w  ten sposób naszą ak­
cję przekładania Danta.

Dwie inne wzmianki o Dantem, 
pomieszczone w  pismach uczonych 
polskich, już na pocztku X IX  wdeku, 
a pochodzące od Adam a Kazim ierza 
Czartoryskiego, ks. generała ziem podoi 
skich, i od Ludwika Osińskiego, poe­
ty, tłumacza, profesora U niw. warsz., 
są znacznie szczuplejsze, ale ważne 
głównie dzięki temu, że obie podkre­
ślają oryginalność Dantego i jego zna­
czenie, jako tw órcy i ojca narodowej 
literatury włoskiej.

Ten ostatni moment nie jest dla 
r.as bez znaczenia.

Punkt widzenia narodowy, proble­
mat narodow y polski jest bowiem 
tym  nurtem, na którym  Dante z sa­
m ym  końcem X V III  wieku dostaje się 
naprawdę z za Alp do Polski, i ogro­
m ny, wspaniały, staje, jak posąg z 
Santa Croce, na krw aw ych rubieżach 
Polski.

Polska dawna, potężna i walcząca, 
chyląca się ku upadkowi i podnosząca 
się nanowo, — prawie że nie znała 
Danta, powiedzmy, znała go mało, nie 
sprzęgła się myślowo i uczuciowo z je­
st o duchem.
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Uroczystości polsko-włoskie we Lwowie.
M iniony tydzień przeżyliśmy we 

Lw ow ie pod znakiem przyjaźni włos­
ko-polskiej i nawiązania bliskich sto­
sunków' kulturalnych między Italją a 
Polską.

Dnia 14  listopada, w czwartek, 
odbyło się o godz. 5 popołudniu, w  
sali Tow . Politechnicznego, uroczyste, 
inauguracyjne posiedzenie oddziału 
„T ow arzystw a Dante Alighieri» we 
Lw ow ie; młode to na gruncie lw ow ­
skim towarzystwo rozpoczęło swoją 
działalność jeszcze w  lecie ubiegłego 
roku, a obecnie przystąpiło do za­
inaugurowania nowego sezonu pracy.

N a uroczystość tę przybyło około 
200 osób, interesujących się żywiej 
kulturą włoską i naszym stosunkiem 
do niej, rzec można, elita inteligencji 
naszego miasta,

Zebranie rozpoczął doskonałem 
słowem wstępnem prezes »Tow . D an­
te Alighieri« we Lwowie, prof. U niw. 
lwowsk., dr. Edmund Bulanda, w ita­
jąc — częścią po polsku, częścią po 
w łosku — obecnego na sali wielkiego 
przyjaciela Polski, p. Ferruccia de 
Luppis, konsula królestwa Italji w  Ka 
towicach na Śląsku, który umyślnie 
przybył na te uroczystość do Lwowa. 
M ówca podkreślił znaczenie kultury 
włoskiej dla świata, a szczególnie dla 
Polski, przypom niał dawne związki 
polsko-italskie, uwydatnił rolę placó­
w ek »Tow . Dante Alighieri«, wreszcie 
—  zwracając się do drogiego gościa 
naszego — opowiedział obecnym 
wzruszające naprawdę szczegóły o 
przywiązaniu i przyjaźni d . konsula 
de Luppis do Polski; jego dom we 
Włoszech jest ostoją polskiej kultury 
na obczyźnie, a symbolem przyjaźni 
gospodarza tego domu dla Polski, jest 
grób polskiego żołnierza, poległego 
we W łoszech, grób znajdujący się na 
terenie posiadłości pp. dc Luppis, a 
opatrzony przez nich pięknym  na­
grobkiem o polskich emblematach.

2  kolei zabrał głos p. konsul de 
Luppis i w  porywającem , gorącem 
przemówieniu, wypowiedzianem  po 
włosku, przypomniał najpiękniejsze 
etapy kulturalnego i politycznego, 
duchowego i narodowego związku 
Polski z W łochami, wywołał, jak ży ­

we, postaci tych osobistości, które 
przez wieki znaczyły pochód tej ser­
decznej przyjaźni. Przemówienie, za­
kończone deklaracją utrzym ania tych 
związków i na przyszłość, przyjęto 
rzęsistemi oklaskami, wśród serdecz­
nych okrzyków  na cześć Italji i Pol­
ski.

Po złożeniu sprawozdania z dzia­
łalności T ow arzystw a w roku ubie­
głym  przez p. Sroczyńską, prof. dr. 
Stanisław Łem picki wygłosił dłuższą 
prelekcję na temat »Dante a Polska«, 
w  której skreślił dzieje stosunku 
Polski i Polaków, literatury i kultury 
polskiej, do wielkiego poety florenc­
kiego i jego arcydzieła „Boskiej Ko- 
medji».

W ieczór po posiedzeniu odbyło 
się w  sali Hotelu Imperial miłe zebra­
nie towarzyskie dla uczczenia pobytu 
konsula de Luppis we Lw ow ie; zebra­
nie przeciągnęło się wśród serdecznej 
pogawędki, do północy.

W  niedzielę, 17  b. m., o godz. 1 1  
w  południe, nastąpiło w  Galerji Lubo­
mirskich we Lw ow ie otwarcie pięknej 
i pouczającej »W ystaw y książki włos­
kiej w  Polsce«, zainicjowanej przez 
lwowskie K oło »Związku Bibljoteka- 
rzy Polskich« pod przewodnictwem 
kustosza Ossolineum, p. W isłockiego.

O wystawie tej napiszemy osobno.
W  dniu otwarcia zebrało się w  wiel­

kiej sali Galerp przeszło 100 osób, in­
teresujących się książką i Włochami. 
Zebranie zagaił serdeczną przemową 
dyrektor Ossolineum, dr. L. Bernac- 
ki, podkreślając genezę i znaczenie 
w ystaw y, a prof. dr. Stanisław Łem ­
picki w  prelekcji p. t. »W ęzły k u ltu ­
ralne polsko - włoskie« dał barwny 
zaiys stosunków Polski do kultury 
Włoch na przestrzeni kilku wieków, 
od wczesnego średniowiecza aż do 
czasów najnowszych

Po odczycie rozpoczęło się zwie­
dzanie W ystaw y, która otwartą bę­
dzie jeszcze przez szereg dni najbliż­
szych (z. cz.)

Z sali koncertowej.
D rezdeński k on cert sm yczkow y.

Niewiele koncertów przynosi ze
sobą tak czystą atmosferę sztuki pra­
wdziwej, wolnej od wszelkiej przym ie­
szki zewnętrznego wirtuozostwa, jak 
doroczne produkcje Drezdeńskiego 
Kw artetu Sm yczkowego. Osoby w yk o ­
nawców, złączone w wielkim hołdzie 
dla duchów twórczych, zabierających 
za ich pośrednictwem głos z estrady, 
unicestwione w swych ambicjach czy­
sto ludzkich, są tu tylko narzędziem 
w służbie najwyższych ideałów arty­
stycznych, choć narzędziem cudownie 
wprost zestrojonem, zairówno pod 
względem jednolitości brzmienia, jak 
i jego zróżnicowania, efektów dyna­
micznych, agogicznych i rytm icznych. 
Trudno rzeczywiście powiedzieć, k o ­
m u należy się w tym  zespole palma 
pierwszeństwa: każdy z instrumentów 
ma tu znakomitego przedstawiciela, 
każdy opanowany jest bez reszty w 
kierunku techniki i brzmienia, każdy 
wreszcie ma wysokie poczucie stylu, 
które wyznacza mu nieomylnie rolę w

zespole całości. Duszą zespołu jest 
pierwszy skrzypek, S. Fritsche, którego 
już sam fenomenalnie piękny ton i u- 
duchowiony sposób interpretacji zdaje 
się predysponować na to przodujące 
stanowisko.

Kw artet sm yczkow y Haydna F-dur 
op. 3 był w  w ykonaniu Drezdeńczy- 
ków  wprost arcydziełem stylizacji, po­
dobnie kw artet C-dur op. 53 N r. 3 
Beethovena, w  którego fudze podzi­
wialiśm y doskonałość ich gry polifo­
nicznej. W  kom pozycji Czajkowskiego 
D-dur op. 1 1 .  na pierwszy plan w ystą­
piły efekty brzmienia niezwykle sub­
telne, tak, że artyści zmuszeni okla­
skami bisowali część drugą. Był to je­
den z tych przedziwnych wieczorów, 
które nietylko dają największą sumę 
wrażeń artystycznych, ale które także 
uczą publiczność kochać poważną mu­
zykę.

Stefanja Łobaczewska.

Dopiero dla Polski w  upadku, dla 
Polski rozpaczającej, wygnanej i ma­
jącej nadzieję, dla Polski zrywającej 
się z oków, aby upaść znowu i znowu 
wołać i modlić się o sprawiedliwość, 
wreszcie dla Polski, targanej przeczu­
ciami ostatecznego zmartwychwstania, 
— miał Dante stać się towarzyszem i 
przewodnikiem, czarodziejem i nau­
czycielem, mędrcem ukochanym , blis­
kim, rozum ianym  coraz lepiej.

W tedy nastąpiła istotna, głęboka 
r e c e p c j a  D a n t e g o  w  Polsce; 
wieszcz florencki — zaryzykujm y to 
określenie — stał się jednym z wiesz­
czów narodowych polskich!

Osobliwą jest chwila, w  której D an­
te - przewodnik zstąpił na ziemię pol­
ską. Było to w  samym roku 3-go roz­
bioru, w  roku 1795-tym , kiedy miody 
25-letni Adam Jerzy  Czartoryski, pó­
źniejszy prezes Rządu N arodowego z 
r. 18 3 1 , pisał swego- »Barda Polskiego<. 
którego potem siostra jego, autorka 
»M aIw inv., złożyła w  Świątyni Sy- 
billi.

Bard, to niby jakiś W irgiljusz, czy 
Dante, prowadzący młodego poetę po 
rozłogach nieszczęsnej Polski: poeta
idzie z nim, jak wieszcz florencki z 
W irgiljuszem : przed oczyma ich otwie 
rają się pobojowiska, miejsca chwały 
i klęski narodu, a w  słowach spotyka­
nych osób, ofiar klęski, i na lutni Bar 
da, wstają obrazy niedoli, cierpień 1 
m ąk narodowych.

T o  początek — jak powiada K al­
lenbach — naszej poezji porozbioro- 
wej, nacechowany boleścią i rozdar­
ciem serc, oświecony przy końcu po­
ematu błyskiem nadziei, że może „n o ­

w y świat wystąpi z stiasznego odmę' 
tu“ .

Dantejskie zabarwienie poematu, 
będącego zw artym  rzutem piekła na­
rodowego, w  którem dominuje krw a­
wa rzeź Pragi — ten dantejski charak­
ter pogłębiony został przez C zarto­
ryskiego po latach pod wpływem  po­
bytu w Florencji i lektury Dantego w  
oryginale. W drugiej redakcji „Barda" 
postać przewodnika poety urasta na­
prawdę do roli jakiegoś mistrza i wie­
szcza.

Dante byl tym , k tóry  w następ" 
nych latach potężnem zaklęciem swego 
genjuszu wyczarował w  duszach naro­
dowych twórców  rom antycznych 
Polski bolesną a coraz wyrazistszą, 
coraz groźniejszą z j a w ę  p i e k ł a  
n a r o d o w e g o  polskiego, a nawet 
piekła współczesności.

Nie „R a j" , nie „C zyściec" (chociaż 
i ten się jawi), ale »Inferno« Dantejskie 
działa suggestywnie na um ysły Polski 
w  niewoli, narzuca ujęciom współcze­
sności naszej, ujęciom losów narodu, 
ram y i kształty, kategorje i szczegóły.

Rzecz staje się tern aktualniejszą, 
że od 2-go dziesiątka X IX . wieku za­
czynają powstawać i m nożyć się w  
Polsce pierwsze przekłady polskie naj­
większego dantowskiego poematu. Co 
ciekawe, to fakt, że przekłada się prze- 
dewszystkiem „P iek ło", i że ogniskiem 
tej pracy przekładowej, tego zaintere­
sowania się Dantem, jest W ilno, głów­
nie W ilno, miasto M ickiewicza i Sło­
wackiego, miasto m artyrologji filarec- 
kiej.

Datą przełomową jest tu rok 18 17 . 
W tedy to Jó zef Sękowski, stawny póź- 

! niej orjentaiista i podróżnik polsko-

rosyjski, daje w  „D zienniku W ileń­
skim " przekład III. pieśni „P iek ła" i 
pierwszą — po Krasickim  — rozprawkę 
o życiu i dziełach Danta. Zaraz d r a  
g i m jest sam Adam M ickiewicz, tłu­
maczący w r. 1827 w  Rosji epizod 
Ugolina, poprzedzony uryw kam i z 
pieśni 3 i 32 „P iek ła". Po nich idzie 
długi szereg tłumaczy, ciągle fragmen­
tów  i uryw ków  z „Pieklą” , to tercyną, 
to rym owanym  1 i-zgloskowcem , to 
wierszem białym, jak nieznany W ileń- 
czyk K. J. (może Klaczko?), jak kra­
kowski poeta Jaśkow ski, W ileńczyk 
Józef Krzeczkowski, Anonim  z r. 
1844, C yprjan  Kam il N orw id, Gustaw 
Zieliński, autor „K irg iza", pułk. Lu­
dwik Kamiński, W icherski, ks. Goljan, 
znany kaznodzieja krakowski, K ul­
czycki Wład. i T eofil Lenartowicz.

A ż rok 18 37  obok całego szeregu 
fragm entarycznych innych tłumaczeń, 
przynosi p i e r w s  z y  k o m p l e t n y  
przekład polski, dokonany w  rym owa 
nych 1 1 -zgłoskowcach przez poetę Ju - 
ljana Korsaka, rom antyka, filaretę, 
W ileńczyka.

Konstelacja Dantejska wschodziła 
najwyraźniej na niebo polskie, jaśnie­
jąc na niem światłem pierwszorzędnego 
blasku.

Pod ciążącą mocą „In fern a" znaj­
dują się najsilniejsze, najwybitniejsze 
duchy twórcze ówczesnej Polski, ro­
mantycznej, narodowej, emigracyjnej.

Piekło „Boskiej K om edji", roztwie- 
ra sic ustawicznie przed nimi, jak w 
wizji Tundala, narzuca się samo snem, 
koszmarem i wizją, i każe patrzeć ,/ 
siebie i szukać tam rzeczywistość 
polskiej.

Zakopane 
przed sezonem.

k
A kcja komitetu imprez sportowy^ 

Zw iązku Przyjaciół Zakopanego z>_ 
skuje coraz więcej na powadze i zn3 
czeniu. P. W ojewoda KwaśmeWS*1 
przyjął godność członka honoroweg0 
komitetu imprez sportowych, a roW 
nocześnie przyrzekł u f u n d o w a ć  113 
jedną z imprez nagrodę honorowi 
swego imienia. Pozatem zgłosili ni 
grody: w ydawnictwo „ 111. KurjeP
Codz.“ , krakowska Izba Przemysłowo 
Handlowa, gremjum właścicieli hotd1 
w K rakow ie i szereg firm  z całeg5 
kraju.

W  niedzielę 17  bm. bawił w Zako'

panem w  Zw iązku z organizacją z3' 
wodów  hippicznych prezes Malop°l' 
skiego Klubu jazd y  gen. Robę’'1 
Lamaezan wraz z sekretarzem tow*” 
rzystwa p. Gaykowskim . Na specjalni 
konferencji z miejscowemi czynnika^1 
ustalono szczegóły programu i _je§° 
techniczne wykonanie. Przewidział1.}' 
jest udział przeszło 100 koni oraz na) 
wybitniejszych jeźdźców tak wojsko' 
wych, jak i cywilnych. Ostatni dz:£n 
konkursów (5 lutego) przeznaczony 
jest na konkurs m iędzynarodowy, ^ 
którym  mają wziąć udział jeźdźcy 
czechosłowaccy, rumuńscy, węgierscy 
i inni.

Kornel M akuszyński, znany mdr  
śnik Zakopanego, ofiarował sekcji nar­
ciarskiej W isły krakowskiej cenną na­
grodę do rozegrania. N agroda ofiaro­
wana została na zawody w Zakopane'-11 
w  styczniu 1930 r.

Propagandowy objazd
kawalerzystów polskich 

po Ameryce.
Polska drużyna hippiczna w yjez"

dża na zaproszenie S t o w a r z y s z e n i a

W ydaw ców  Polskich na objazd więk­
szych polskich skupień w Ameryce- 
W  czasie od 2 1 do 2 j-go  listopada ze­
spół polski przebywać będzie w  Bm 
fallo, 25-go listopada odwiedzi Cle- 
veland, 26-go — Detroit, 27 — 3C-go 
bm. zatrzym a się w  Chicago. Powrót 
do N ow ego Jo rk u  projektow any jest 
1 grudnia. Poseł Filipowicz powierzyj 
opiekę nad całym objazdem konsuloW 
gen. w  N ow ym  Jo rk u  p. Marchlew­
skiemu.

Pik. R udolf Dreszer, szef polskiej 
drużyny hippicznej, oświadczył goto­
wość przemawiania na zebraniach poi' 
skich w czasie objazdu pod warunkiem 
bezpłatnego wstępu dla publiczności 
oraz organizowania odczytów  dla 
wszystkich Polaków bez różnicy za­
barwienia politycznego.

Konie jeźdźców polskich zostały 
odesłane parowcem transatlantyckim, 
pod nadzorem wachmistrza Barczaka 
do Hamburga.

W ytw órnia kinematograficzna Pm 
the w  N ow ym  Jo rk u  sporządzi 
dźwiękowy film w ystępów polskiej 
ekipy w  jednym  z parków  public... 
nych. O prócz oficerów w pokazie 
weźmie udział starszy ułan Marciniak, 
który zademonstruje wyszkolenie kon­
ne zwykłego polskiego szeregowca 
kawalerji.

ZJAZD W YCHOW AŃCÓW
3-go GIMNAZJUM W WARSZAWIE

G ron o  ko legów  zam ierza zorganizow ać 
w  początku  roku  1930  7. okazji 23-ej rocz­
nicy strejku  szkolnego zjazd w ych ow ańców  
b. 3-go gim nazjum  m ęskiego w  W arszawie 
(K rakow sk ie  Przedm ieście róg T raug utta) 1 
w obec tego uprasza w szystkich  m aturzystów  
pow yższego  gim nazjum  z przeu roku 19=5 
i w szystk ich  w ych ow ańców , k tó rz y  w  zw iąz­
ku zc strejkiem  szkolnym  z o s ta l i 'w  r. 1905 
z gim nazjum  w ydaleni lub je opuścili, o na­
desłanie do dnia 15  grudnia , 9 2 9  r. s w y c h  
adresów do ko!. K aro la W ellisch i. W arszawa, 
N o w o gro d zk a  6', wskazując rów nocześnie chatę 
ukończenia gim nazjum  wzgl. klasę, z której 
w  r. 1905 w skutek  strejku zostali wydaleni 
oraz obecny sw ój zawód. 9900
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Lw o w s k a
Te a t r  w i e l k l

C zw artek , 2 1  listopada, o godz. 7 .30 : 
” lo  rr.ożesz opow iadać swojej babci", w ielka 
^ w ja  Zbierzchow skiego  w 22 obrazach. (Tani 
dzień —  ceny zniżone.)

Piątek, 22 listopada, o godz. 7 .30 : 
"H rab in a". (Tani dzień —  ceny zniżone.)

Sobota, 23 listopada o godz. 3.30 „Zena- 
sta za rnur gran iczn y '"  przedstaw ienie dla 
młodzieży szkolnej (ceny najniższe).

Sobota, 23 listopada o godz. 7.30 wiecz. 
"Po m ożesz opow iadać sw ojej babci" w ielka 
rewja Zbierzchow skiego  w  22 obrazach.

D ziś tani dzień w  T eatrze  W ielk im . N a
Przedostatnie przedstaw ienie rew ji H . Z bierz- 
thowskiego „ T o  m ożesz opow iadać sw ojej 
babci“  D yrek c ja  znacznie zn iżyła  ceny.

U roczyste  przedstaw ienie „H ra b in y , a r­
cydzieła M oniuszki, odbędzie się ju tro , w 
Pj^tek, dnia 22 bm . ku uczczeniu 1 1 - e j  rocz­
n y  osw obodzenia Lw ow a. Piękne to  przed­
stawienie im ponująco w ystaw ione i doskonale 
Wykonane przez nasz zespół o p erow y z pp. 

latówną, O końską, Szlem ińską, Bedlcw iczem , 
yganikjcm , Szym onow iczem , Zopothent w 

r°lach głów nych , poprzedzi prelekcja p. L.eo- 
Pa Żypow skiego , oraz H ym n  N arodov/y.

ncąc uprzystępnić szerokiej publiczności u- 
^ estniczcnie w tym  podniosłym  obchodzie, 
j ytekcja na to przedstawienie znacznie zni­
k ła  ceny.

D la m łodzieży w  sobotę popołudniu o 
|°dz. 3.30 dana będzie jedna z najlepszych 
^ornedji F red ry , bardzo dawno niegrana 
"Zemsta za m ur g ran iczn y " w  n iezw ykle  
tarannem w ykon an iu  najlepszych sił naszego 

Pfamatu. Je st to praw dziw a okazja dla m ło­
dzieży kształcącej się —  ujrzenia tego dzieła 
'k eratu ry polskiej.

M alicka, W ęgierko , Sawan, trz y  nazw i- 
ka elektryzu jąco  działające na publiczność, ko 
.dającą teatr i kino. T r z y  gw iazdy teatru  i e- 
)ranu pierw szej jakości ukażą się na h o ry - 
<0ncie L w o w a ty lk o  na k ró tk i czas w  świct- 
*}ei kom edji „ T r io "  specjalnie przerobionej 
,*a nich z w łoskiego przez jednego z naj- 
,°wcipniejszych literatów  warszaw skich Zdzi- 
aWa Kleszczyńskiego. W  trium falnym  swem  

? urnee po Polsce, znakom ita tró jka zatrzym a
ty lk o  na trz y  przedstawienia w naszer. 

g e śc ie , które odbędą się dnia 25, 26 i 27 
• m. w T eatrze W ielkim .

* E a t r  m a ł y .
C zw artek , 2 1 listopada, o godz. 7 .30 : 

"Momiani w d o w cy ".
Piątek, 22 listopada, o godz. 7 .30 : 

"Momiani w d o w c y ".
Sobota, 23 listopada o godz. 7.30 w iecz 

"Słomiani W d o w cy".

W  T eatrze  M ałym . Dziś i ju tro  pow tó­
r n a  zostanie świetna farsa am erykańska, 
P ana w  zaw rotnem  tem pie i m łodzieńczym  
humorem przez młode lecz w ybitne siły  na- 
*ej kom edji

^ E A T R  R E W JI  G O N G :
C zw artek , 2 1  listopada: „E le k try cz n a  mi- 

Z n iż k o w y  dzień. C e n y  miejsc po-pular- 
e- 2 przedstaw ienia, o 7 .15  i 9.30 w ieczór.

W  piątek 22 bm. prem iera rew ji p. t 
jjpStrożnie na zak rętach " w  14  przejściach. — 
i^ w ja  ta złożona z doskonałych sketschy 
ydiędzy innem i „L e g u n y  w niebie") m elodyj- 

^ch piosenek, należeć będzie do jednej z 
jjajlepszych. —  U dział biorą R u n ow iccka , 
„°P ielcw ska, Leonow icz , M erlińska, Cybuls'ki, 
ikonicczny, Belski, K oszutski, R ew sk i, Sza- 
jłow ski i balet K oszutski —  girls —  oraz 
fR in rich , D ział m u zyczn y pod kierunkiem  
A P elm istrza Z . W iehłera. Balety  układu E. 
j ° sZutskiego. R eżyserja  G . C y b u lss l 1 K o - 
2utski.

. C odziennie stale dwa przedstaw ienia 0 
i 9.30 w ieczór.

R e p e r t u a r  b i u r a  k o n c e r t o w e g o
M . T U E R K A .

ł. P iątek , 22 listopada: V II. M istrzow ski
°n cert abonam entow y Ju an  de M anen,
r2ypek.

u. W torek, 26 listopada: V III . M istrzow ski 
^pneert abonam entow y —  A rn o ld  Foldcsc, 

'olonczclista. 9855.-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W ; 

A P O L L O : „D z ik a  m iłość".
C A S IN O : „G rzeszn ica  z M ontparnassu". 
C H IM E R A : „Ż o n y  szalone". 
C O L O S S E U M : „D zieck o  c y rk u " . 
F A T A M O R G A N A : „ A s fa lt" .
G R A Ż Y N A : „C z a rn y  O rze ł". 
K O P E R N IK : „E ro t ik o n " .
L E W : „G ra  nam iętności". 
M A R Y S IE Ń K A ; „E ro tik o n ".
L U N A : „U k o c h a n y  sz ery f" .

O A Z A : „G rz e ch y  o jcó w ".
P A Ł A C E . Film  dźw iękow y „C zterech  

djabrów ".
P A N : „C a re w icz ".
P A S A Ż : „T o m -M ix “ .

Akademja poselska.
Staraniem Bezpartyjnego Bloku 

W spółpracy z Rządem  W ojewództw 
Południowo - Wschodnich odbędzie 
się dnia 24 listopada b. r. o godz. 
17-tej w  sali Ratusza Akadem ja po­
selska.

Przemawiać będą: poseł Janusz
Radziwiłł prezes komisji sejmowej 
dla spraw zagranicznych, oraz poseł 
dr. H enryk Loewenherz, prezes gru­
py poselskiej B. B. W . R . dla spraw 
zagranicznych.

Polskie T o w arzystw o  Ekonom iczne we 
L w ow ie urządza dnia 26 bm . w  w ielkiej sali 
Izby Przem ysłow o - H andlow ej o godz. 18 -rej 
odczyt dr. A lfred a  G łuszki na tem at „T e n ­
dencje gospodarcze P an eu rop y".

W  kato lick im  Zw iązku  Polek , ul. R u- 
tow skiego 13 ,  odbędzie się w p iątek  22 bm. 
o godz. 5 popoł. odczyt ks. kapelana R ękasa 
na tem at; „O rgan izacja dobroczynności k ato ­
lickiej zagranicą.

N o w y  Zarząd O kręgu L w o w sk . Zw iązku  
Strzeleckiego u kon stytuow ał się 18 bm. w na­
stępującym  składzie: D r. M ozolow ski W łodz.
  prezes, radca D ziędziclew icz M arjan - -
sekretarz, inż. Śniadowski W ład. —  skarbnik, 
kap. Idzik  M arjan —  kom endant O kręgu, 
Budziński A n toni, inż. K ryk iew icz  M arjan , 
N o w ak  Tadeusz, N r. N cch ay  W iktor, W o j­
tas Leon —  członkow ie. N a zebraniu zarzą­
du obecny był p. gen. Popow icz, dow . O. K. 
V I. Z arząd  O kręgu Lw ow skiego Zw iązku 
Strzeleckiego w raz z kom endą O kręgu m ie­
ści się p tz y  ul. Janow sk ie j 5, tcl. 26-04, S°~ 
dżiny urzędow e od 8— 15 , a w  w to rk i i p iąt­
ki od 1 7 — 19.

W  Zw iązku  C ech ów  rzem ieślniczych 
lw ow skich , ul. Kościelna 8, odbędzie sic 23 
bm . o godz. 9 w iecz. W ieczór taneczny urzą­
dzony staraniem  Zjednoczenia M ieszczan-' 
lw ow skich , na k tó ry  zaprasza się członkinie 
w raz ■/. rodzinam i.

Legja In w alid ów  W . P. zaprasza sw ych 
członków  do jaknajliczniejszego udziału w u- 
roczystościach 1 r-tej roczn icy bohaterskiej 
ob rony Lw ow a. Z b iórka w piątek o godz.
S.30 na rynku  w czasie uroczystego w y w ie­
szenia flagi państw ow ej na w ież}' ratuszow ej.

Sokół-M acierz urządza w niedzielę 24 
bm . U roczy sty  w ieczór ku uczczeniu 1 1-c o  
Iccia osw obodzenia Lw o w a p ołączony z ć w i­
czeniam i gim nastycznem i z łaskaw ym  w spół­
udziałem  pp. M arji B łażyńskiej i Jan a  G a ­
w rońskiego, T o w . śpiewackiego „H a r fa "  i ze­
społu m andolinistów  „T ru b a d u r" . B ile ty  do 
nabycia w godzinach w ieczornych  w kancela- 
rji „So k o ła -M ac ić rz y".

2  Kasyna i Koła Literacko-A rty- 
stycznego we Lwowie. Kasyno i Koło 
Lit. A rt. wspólnie z Towarzystw em  
Przyjaciół Francji organizuje w ponie­
działek dnia 25 bm. o godz. 20-ej pre­
lekcję pani Lahy-Hollebeque p. t.: 
»La nostalgie de 1’enfance chez łes 
ecrivains contem porains: A ndre Gide, 
Marcel Proust, Ałain Fournier, Louis 
Pergand«. Pani Lahy-Hollebeque, żo­
na profesora Uniwersytetu paryskie­
go. z którym  razem do Lw ow a przy­
bywa, sama ceniona jest bardzo w  Pa­
ryżu za swe prace naukowe na poiu 
literatury, w ykład jej więc sam przez 
się interesujący — powinien ściągnąć 
liczne auditorjum nietylko przyjaciół 
Francji, ale wszystkich chcących u- 
słyszeć osobiste spostrzeżenia i myśli 
Kobiety literatki — K rytyka. Bilety 
do nabycia w kancelarii Kasyna i K o ­
la Fit. Art.

Zasądzeni. Przed Sądem przysięgłych  sta­
ną! w czoraj student w ydziału  hum anistyczne­
go U niw ersytetu  J .  K „  23-letni Bohdan D u- 
dykiessicz, w ydaw ca jedniodniów ki, p od b u ­
rzającej przeciw  ustrojow i Państw a a w yraża­
jącej natom iast sym patjc dla Z . S. S. R .  i ko­
m unizm u. D udyk iew icza skazano na siedm 
m iesięcy więzienia. Senat V  rozp atryw ał zno­
w u sprawę H ry ń k a  K rila , k tó ry  jako k iero ­
w n ik  ko op eratyw y ukraińskiej w Podgorzeli- 
skach (pow . rawski) odgrażał się w łaścicielo­
w i sklepiku w  tejże wsi M ojżeszow i T aube- 
row i, iż konkuren cji jego długo znosić nie 
będzie, dom T aubera spali a jego w raz z ro ­
dziną w ym ord u je . I istotnie dom  T aubera 
niebawem  podpalono, przyczem  spłonął w 
ogniu kupiec z tro jgiem  osób swej rod ziny . 
K rilo w i udow odniono jedynie zbrodnię nie­
bezpiecznych pogróżek i skazano go na czte­
ry  miesiące ciężkiego więzienia.

W  czasie ostatnich T a rg ó w  W schodnich 
zrobiło we Lw ow ie niem ały huczek doniesie­
nie prasy, iż urzędnik M inisterstw a P rzem y­
słu i H andlu , A leksander K lepper, propono­
w ał dwu kupcom  lw ow skim  udzielenie mu 
pożyczki w zam ian za co poczyni im  ułat­
wienia p rzy  im porcie zagran icznym . K łeppe- 
row i w ytoczon o  dochodzenie dyscyplinarne 
i z miejsca w yd alon o  ze służby. W czoraj za­
siadł on na ławie oskarżonych . Po zezna­
niach świadka p. W ładysław a Studnickiego, 
znanego pu blicysty  i u rzędn ika' m inister jal- 
nego, oraz po świetnej obronie dr. D w ern ic­
kiego, tryb u n ał w ydał w y ro k  uw aln iający 
K leppera. P ro k u rato r H ryn iew ieck i zap ow ie­
dział zgłoszenie apelacji.

STOŁECZNA
Utworzenie kolejowej dyrekcji 

warsztatowej. — 2  in icjatyw y Ministra 
Kom unikacji, poczynając od przyszłe­
go roku budżetowego, t. j. od dn. 1 
kwietnia 1930 r., uruchomiona zosta­
nie osobna dyrekcja warsztatowa ko­
lei państwowych z siedzibą w W arsza­
wie. D yrekcja ta skoncentruje gospo­
darkę warsztatów głównych poszcze­
gólnych dyrekcyj w jednem ręku fa- 
chowem. Przyczyni się to do uspraw­
nienia pracy warsztatów głównych ! 
zwiększenia ich wydajności.

K RAJO W A
K O Ł O M Y JA . W ypadek autobusow y.

A utobus będący własnością M arcelego T e r le c ­
kiego z Pcczeniżyn.a najechał na gościńcu w 
Sopow ie w  pow . k o łom yjsk im  na jednokonną 
furm an kę M ichała Łazarew icza 7. Bani Berc- 
zów, w skutek czego doznał uszkodzenia wóz 
oraz autobus, a odłam ki szkła z rozbitej szy­
by autobusu zran iły  lekko  w  tw arz pasażera 
W ładysław a D obruckiego, k ierow n ika szkol/ 
powszechnej w  Peczcniżynie. Pow odem  k ata­
stro fy  było  spłoszenie się konia.

K O Ł O M Y JA . Zastrzelił kobietę. W  Sie- 
m iakow cach, w powiecie k o łom yjsk im  zastrze­
lił. W asyl C za jk a  niejaką M arję W ołoszym ak . 
T łem  zbrodni b y ły  stosunki m iłosne. Spraw ca 
został u jęty . D ochodzenia policyjn e w toku.

K O Ł O M Y JA . Sk u tk i lekkom yśln ej za­
baw y. M yk iety n  Iw an , łat 14  i Ju rk o  T k aczu k  
lat 15 , obaj z G w oźdźca Starego, pow. K o ło ­
m yja znaleźli w row ie na pastw isku stary, 
zardzew iały granat ręczny. Baw iąc się w  to w a­
rzystw ie innych dzieci rzucali granatem  o 
ziemię tak długo, aż w ybuchł. W skutek  eks­
plozji odniosła ciężką ranę w lewe udo W asy- 
łyna M ykietiuk  lat 14, zaś lekko poranione 
zostały dzieci N y k o ła  M ykietiuk  oraz f.eś 
Siradczuk. W asyiynę M yk ietiu k  odw ieziono 
do: szpitala w K o lo m yji, zaś N y k o ła  M ykietiuk  
i Łcs Siradczuk leczą się w dom u.

R O H A T Y N . W ym ierzył sobie karę. W  
gm inie D ryszczó w  w pow . rohatyńskim  pod­
palił Stefan T eresiuk  stajnię Stefana R ep u cy. 
Szkoda w ynosi około  1640 zł. W ypadku  w  lu ­
dziach nie było. Po dokonaniu  tego czynu 
Stefan T eresiuk  zbiegł do H nilcza, gdzie p >- 
ranił ciężko nożem K lem entynę Prytu łę, a 
następnie poran iw szy siebie nożem  w g a r lło  
i brzuch skoczył do studni i utonął.

Wieści z
Dnia 1 7  bm. odbyło się w  Brzeż.r 

nach wielkie zebranie obywatelskie 
zwołane przez tamtejszą organizację 
B B W R . N a zebranie oprócz miejsco­
wej ludności przybyło wielu włościan 
z całego powiatu. Przewodniczył p. 
dyr. Olszewski, sekretarzował p. W y r  
wicz. Referat polityczny wygłosił 
przybyły z K rakow a poseł Pochmar- 
ski. W  dłuższem przemówieniu nakre­
ślając ogólną sytuację na terenie Sejmu 
i kraju referent wykazał w  dobitnych 
słowach konieczność skupienia wszyst­
kich sił żyw otnych społeczeństwa dla 
przeprowadzenia państwowo-twórcze- 

| go programu Marszałka Piłsudskiego 
j i dalszej skutecfhej rozbudowy- gospo- 
i darczSj.  Referat gospodarczy w ysło- 
j sił poseł Dzieduszycki- p rzed staw ia jąc  
I obecną konjunkturę ekonomiczną,

Brzeżan.
szczególnie w  rolnictwie oraz znacze­
nie organizacji rolniczych i pomocy 
Rządu dla wsi. Obydwa referaty obec­
ni przyjęli z uznaniem, podnosząc w 
dyskusji niektóre ważniejsze sprawy. 
M ów cy poszczególni jak pp. Barta, 
Cioika i inni z naciskiem nawoływał'., 
by skończyć raz z partyjnictwem  a 
skupiwszy się wyłącznie około Wodza 
Narodu pracować dla dźwignięcia gp- 
spodarki i wzmocnienia Państwa. 
Wśród ogólnego zapału podnieśli ze­
brani okrzyk na cześć p. Prezydent 1 
Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego, 
następnie uchwalono rezolucję oświad­
czającą się za bezwzględnem poparciem 
polityki Marszałka Piłsudskiego i za 
koniecznością zmiany Konstytucji w  
myśl projektu BBW R .

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

— o —
F A Ł S Z Y W E  j-Z Ł O T Ó W K I. U -

kazały się w  obiegu fałszywe monety 
5-złotowe. W ykonane są z białego m e­
talu, w  dotknięciu tłuste. Sposób sa­
mego wykonania dość nieudolny taić, 
że odrazu można je odróżnić.

U JĘ C IE  M Ł O D O C IA N Y C H  ŚW IĘ­
T O K R A D C Ó W . Dziś rano przytrzy­
mani zostali przez policję niej. Auschus- 
man M arkus lat 1 1 ,  niejednokrotnie 
już notowany i karany, oraz Diena 
Andrzej, lat 13 , również karany — za 
kradzież świec w kościele OO. Bernar­
dynów.

S T R 2 A Ł Y  2 A  2 B IE G Ł Y M  A- 
W A N T U R N IK IE M . Ubiegłej nocy 
sprowadzono do III. Kom isarjatu Po­
licji niej. Bryla Michała, zam. w Za- 
m arstynowie za wywołanie awantury 
oraz bójki w ul. Żółkiewskiej. W  
chwili, gdy Bryl sprowadzony do K o ­
misarjatu poddany został przesłucha­
niu, odtrącił asystę i rzucił się do u- 
cieczki. Za uciekającym puścili się w  
pogoń poster., k tórzy  wezwali Bryla 
do zatrzymania się. G dy wezwanie to 
nie odniosło skutku, jeden z nich z 
rewolweru służbowego strzelił na po­
strach. Bryl zatrzym ał się i został spro­
wadzony z powrotem  do Komisarjatu. 
Po spisaniu doniesienia, oddano go do 
aresztów policyjnych.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . W czoraj 
późnym  wieczorem nieznani sprawcy 
po poprzedniem otwarciu drzwi wcho- 
dowych do kuchni w ytrychem  lub do­
branym kluczem, dostali się do mie­
szkania dr. Ignacego Lisa, zam. przy 
ul. N a Bajkach 2 1 , skąd skradli po 
splondrowaniu całego mieszkania, 12  
widelców srebrnych, 6 łyżek dużych 
i 9 łyżeczek imałych srebrnych, 1 szpil­
kę złotą wysadzaną perłami i brylan­
tem, 1 branzoletkę złotą wysadzaną 
perełkami, 1 papierośnicę damską 
srebrną, 1 zegarek złoty damski, r 
papierośnicę m ęską srebrną, r broszkę 
złotą z perłą i 2 djamencikami. W ar­
tości skradzionych przedm iotów na- 
razie ustalić nie zdołano.

N IE B E Z P IE C Z N Y  O SZU ST . W y­
dział śledczy aresztował niebezpieczne­
go i zawodowego oszusta ulicznego 
(»zecera«) Simche Brechslera, s. Mo- 
zesa i Estery, bez zajęcia i miejsca zam., 
który przyznał się do szeregu popeł­
nionych oszustw. Oddano go do a- 
resztów Sądu grodzkiego we Lw ow ie.

O K R A D L I SZ P IT A L . Przez poli­
cję aresztowani zostali: Kulik Franci­
szek, lat 15 , oraz A rnold M arek, lat 
19, obaj jako pom ocnicy malarscy, za­
jęci przy rekonstrukcji w  szpitalu po­
wszechnym, za kradzież ze strychu 
szpitala trzech par spodni, 1 pary bu­
tów, 1 pary trzewików, oraz 70 sztuk 
term om etrów — ogólnej wartości 330 
złotych.

A R E S Z T O W A N IA . W  ciągu dnia 
wczorajszego i dzisiejszego aresztowa­
ni zostali: Heli Izak, bez zajęcia, za
kradzież galanterji z w ystaw y Leona 
Propsta, przy pl. M arjackim  3. —  
Szmigielski Franciszek za kradzież 
starych aktów, nie stwierdzonej na- 
razie wartości na szkodę Izby Skarbo­
wej we Lwowie. — Sumara W ład y­
sław, furman, za kradzież węgla na 
szkodę P. K . P. — Biśka Ju rk o  oraz 
Biśka Stefan, poszukiwani za kradzież 
w cerkwi w  Żorniskach, pow. Gródek 
Jagiell. — Kanarienvogel Abraham , 
lat 53, za przestępstwo skarbowe, do­
konane przez fałszowanie spirytusu 
monopolowego.

Z A K  W E S T  J  O N  O W  A N E  P R Z E D ­
M IO T Y . Onegdaj zakwestjonował tut. 
W ydział śledczy pierścionek z 3-ma 
brylancikam i i 1 małą lornetkę w  czar- 
nem etui, pochodzące najprawdopo­
dobniej z kradzieży. Osoby interesowa­
ne w  tej sprawie winne zgłaszać się w  
W ydziale śledczym przy ul. Kazim ie­
rzowskiej 1. 30, I p., drzwi N r. 5 w  
godzinach urzędowych od 8 — 15.
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S E T N A  R O C Z N IC A  U R O D Z IN  

U C Z O N E G O  B U Ł G A R S K IE G O . _
W  Sofji odbyły się uroczystości dla 
uczczenia setnej rocznicy urodzin zna­
komitego uczonego bułgarskiego, his­
toryka i badacza, Feliksa Kanitza, któ­
ry odznaczył się wybitnem i . pracami 
naukowemi i położył wielkie zasługi, 
dając poznać całemu światu prawdę o 
narodzie bułgarskim, jego przeszłości, 
obyczajach i t. d. Zaznaczyć należy, że 
działalność Kanitza (druga połowa 
X IX  w.), przypada na okres przyna­
leżności Bułgarji do Turcji. W  dzie­
dzinie geografji i etnografji Bałkanów 
i doliny Dunaju, Kanitz pozostał d o ­
tychczas autorytetem. Z  okazji roczni­
cy, Akadem ja bułgarska odbyła uro­
czyste posiedzenie, na którem  w ygło­
szono szereg przemówień ku czci zna­
komitego uczonego.

PO LSK I N U M E R  C ZA SO P ISM A  
W Ę G IE R S K IE G O . Węgierskie czaso­
pismo miesięczne „N agy-M agy aror- 

szag", organ węgierskiego Związku 
Narodowego, pcśwdęcił prawie cały 
numer listopadowy Polsce, w  związku 
z wycieczką, jaką Związek ten urzą­
dził do Polski i na W ystawę Poznań­
ską.

A rtykuł wstępny o przyjaźni pol­
sko-węgierskiej napisał dr. Jó zef A j-

tay, sędzia najwyższego trybunału ad­
ministracyjnego, wskazując na to, że 
ma ona przeszłość blisko tysiącletnią. 
Dalej następuje obszerne sprawozda­
nie z wycieczki do Polski, szczególnie 
z pobytu w Poznaniu, G dyni, W ar­
szawie, Częstochowie, Katowicach i 
Krakowie, oraz wiersz Juljusza Somo- 
gvhazy‘ego o „M orzu Popkiem ", de­
dykow any p. M inistrowi Matuszew­
skiemu, wreszcie wiersz tegoż autora 
,.P °d  pomnikiem Kościuszki", dekla­
mowany w Krakow ie u stóp pomnika 
Kościuszki na W awelu podczas zło­
żenia wieńca przez gości węgierskich.

W  om awianym  numerze znajdu­
jem y nadto dłuższy artykuł p. Jana 
Tom osanyPego p. t. „W ęgry w  lite­
raturze polskiej po w ojnie", om awia­
jący książki, broszury, powieści pol­
skie, zajmujące się W ęgrami lub spra­
wam i węgierskiemi. G orący p izyja- 
ciel Polski p. G eza Jasz, prezes sek­
cji polskiej W ęgierskiego Zw iązku 
N arodow ego, poświęcał specjalny ar­
tykuł Gdyni i niezwykłem u rozw ojo­
wi portu gdyńskiego.

W  końcu czytam y opis wycieczki 
węgierskiej do Gniezna, gdzie W ę ­
grzy zwiedzili w  Katedrze grób św. 
W ojciecha, k tóry  ochrzcił św. Stefa­
na, pierwszego króla W ęgier.

SPRAWOZDANIA l RECENZJE,
Jó zef Bialynia Chołodecki: „Z

przeszłości gmachów w ojskow ych we 
Lw ow ie". Z  drukarni i litografji Piller- 
Neumanna we Lwow ie. Lw ów  1929.

Od lat jest już na emeryturze, a 
bynajmniej nie poszedł na dobrze za­
pracowany spoczynek, nie w ysłuży­
wszy przypisanego ustawą maximum. 
C iekaw y em eryt! Zam iast pod piecem 
snuć wspomnienia przebytych trudów, 
uśmiechać się do jaśniejszych m om en­
tów życiowej w ędrówki, tkw i w  ar­
chiwach pióra nie wypuszczając z ręki. 
Drobne są to cegiełki, z cegiełek jednak 
powstają gmachy, a ambicją Chołodec- 
kiego jest, by do budowy materjału 
dostarczyć jaknajwięcej. Pisze, bo pi­
sanie stało się obecnie jego jedyną pa­
sją, dawniej posiadał ich więco* mo­
głyby coś o tem powiedzieć kroniki 
lwowskie.

Z  przeszłości gmachów wojsko 
wych, to drobiazg historyczny cie­
kaw y i'cenny. Lat 35 tkwię we L w o ­
wie, ambicjonuję, że znam trochę dzie­
je jego ludzi i m urów, a jednak bro­
szurkę Chołodeckicgo przeczytałem 
niekłamanem zainteresowaniem. A  cóż 
dopiero powiedziećby należało o tych 
tysiącach innych, do których tak snad­
no możnaby zastosować słowa: „cudze 
chwalicie swego nie znacie". Dla tych 
będzie z wielkim pożytkiem , gdy prze­
czytają notatkę Chółodeckiego o wiel­
kich i m ałych koszarach tudzież o 
gmachu Sądu wojskowego przy ul. 
Zam arstynowskiej, o Czerw onym  kla­
sztorze pod W ysokim  Zam kiem , o ko­
szarach im. Bema, szpitalu wojskow ym  
okręgow ym , koszarach im. Jabłonow ­
skich i Cytadeli. Poznają ich dzieje i 
fakty , które rozgryw ały się w  tych

murach. Poznać własne miasto — -o 
obowiązek jego obywateli. T ak i był cel 
pracy Chołodeckiego. — mre. —

D r Antoni Peretiatkowicz, profe­
sor uniwersytetu poznańskiego. Ceza- 
ryzm  dem okratyczny a Konstytucja 
polska. W arszawa 1929. Nakładem  
księgarni F. Hoesicka. Polski Związek 
praw ników  kresowców.

Rzeczona broszura zawiera w  so­
bie odczyt prof. Peretiatkowicza, w y­
głoszony swego czasu staraniem Pol­
skiego Zw iązku Praw ników  Kresow ­
ców. Poruszone w tym  odczycie zagad­
nienie reform y Konstytucji Polskiej nie 
tylko nie straciło na swej aktualności, 
lecz przeciwnie staje się ono kwestją 
bodaj że najżywotniejszą i najbardziej 
decydującą w naszem życiu państwo- 
wem.

A utor stwierdza, że system polity­
czny, panujący w Polsce od czasów 
w ypadków  m ajowych, jest jednym  z 
objawów tego systemu, który nazywa­
my w nauce „cezaryzm em  dem okra­
tycznym ". Jest to system pośredni 
m iędzy m onarchją a repuoliką. Mo- 
narchja polega na władzy najwyższej 
jednego człowieka, republika —  na 
w ładzy całego narodu, w ykonyw anej 
przez partje polityczne. Cezaryzm  de­
m okratyczny jest władzą jednego 
człowieka, ale z form alną aprobatą 
narodu. Jest to połączenie zasady je- 
dynowładztwa z zasadą zwierzchnic­
twa narodowego.

A utor podkreśla, że polski ceza­
ryzm  dem okratyczny będzie oceniany 
przez historję pod kątem widzenia 
trwałości dokonanych reform . Wśród 
tych zaś reform  najważniejsze znaczę- , 
nie ma reform a ustroju politycznego, 
reform a konstytucji. A utor jest w tej 
kwestji gorącym  zwolennikiem pro­
jektu konstytucynego Bloku Bezpartyj 
nego. Sądzi, że jest on wyrazem  zdro­
wej idei przewodniej, mianowicie stwo­
rzenia w Polsce silnej władzy państwo­
wej i oddania jej w ręce prezydenta. 
Dopiero wówczas będziemy mieli 
trw ały i silny Rz^d i dopiero wówczas 
będzie można m ówić o faktycznej od­
powiedzialności. Odpowiedzialność bo­
wiem ciał zbiorow ych jest fikcją od­
powiedzialności.

„O św iata P o lsk a" —  organ W ydziału  
konaw czego Zjednoczenia Polskich  ToWJ 
rzystw  O św iatow ych , k w arta ln ik  poświęcony 
spraw om  ośw iaty pozaszkolnej. R o k  V I. 
szawa, M arszałkow ska 15 3 , m. 6.

W  tych  dniach w yszedł z druku N r. 3 c^3" 
sopism a, obejm ujący 10S stron druku, o nie­
zw ykle  interesującej i różnorodnej treści. "  
artyku le  w stępnym  p. t. „Zagadnienia kulu1' 
ralno-ośw iatow e na K resach W schodnich" P’ 
Tadeusz K rzyżan o w sk i daje obraz obecneg0 
stanu ku lturalnego  i gospodarczego Kresów 
wschodnich, przedstaw iając grożące nam  ni*" 
bezpieczeństwa, oraz w skazując środki dla iy 1 
zażegnania i u trw alenia polskiego stanu posi*' 
dania i k u ltu ry  polskiej na w schodnich rU'  
bieżach R zeczypospo lite j. P. R y sz ard  SwiC' 
żyński pisze o h istorji powstania uniwersytC' 
tów  ludow ych  w  D anji, o ich stopn iow ym  roZ' 
w oju  i dojściu do obecnego rozkw itu , F ° rlj’ 
sza spraw ę zn ikom ej ich ilości w  Polsce, pod' 
dając rew izji nasz stosunek do tej w ielk iej idei- 
W  artyku le  p. t. „P o lacy  w K an ad zie" X; 
Jó z e f Solski przedstaw ił położenie emigraC)1 
polskiej, oczekującej pom ocy od k raju  ojcZ/' 
stego, oraz w ykazał, w  jaki sposób pom oc ta 
pow inna być udzielona, kładąc nacisk na ob­
sadzanie urzędów  polskich  na obczyźnie ludź­
mi u czciw ym i i czu jącym i praw dziw ie po pol­
sku. A rty k u ł n. M ałachow skiej p. t. „Porad- 
nia dla sam ou ków " podaje zakres działalności 
tej pożytecznej instytucji. P. A dam  Chętnik, 
znawca spraw  regjonalnych , w  dwóch swyCO 
arty k u łach : „2  w ystaw y rcgjonalncj w Płoc­
k u " i „ Z  ruchu regjonalncgo w  W oj. w a f' 
szaw skicm " zdaje spraw ozdanie z rozw oju  tak 
aktualnego obecnie zagadnienia rcgjonalizm u 
w  Polsce. A rty k u ł „ Z  h istorji p ic lg rz y j1'  
s tw a", pośw ięcony pam ięci działacza oświa­
towego, b. prezesa Polskiej M acierzy Szkolne) 
na R usi, p. Józ cfa ta  A n drzejow skicgo , który 
w  r. b. obchodził Jubileusz swej działalno­
ści, —  jest p ięknym  życiorysem  czcigodnego 
Jub ila ta . „M ięd zyn arod ow a K o nferencja  0 '  
św iatow ców  w  C am b rid ge" —  pióra prot- 
W incentego Lutosław skiego  —  zaw iera spra­
wozdanie z odbycia K onferencji. W  dziale 
„P o la cy  poza granicam i R z eczy p o sp o lite j" u'  
m ieszczono spraw ozdanie z pierwszego Zjazdu 
P o laków  z zagran icy. D ział „M a te r ja ły "  za­
w iera : „W yższe  k u rsy Pracy Społecznej ^  
W arszaw ie", „D ziesięciolecie B ib ljotek i N aro­
d o w ej" i „D z ień  O św iaty  P ozaszko ln ej". D ° ' 
pełniają całości ciekaw a kron ika o św ia to w i 
b ib ljografja  i przegląd czasopism , oraz obsz.cr- 
ny dział b ib ljoteczny, zaw ierający oceny ksią­
żek do b ib ljotek  ośw iatow ych , dokonane1 
przez W yd ział O ceny książek p rzy Polskie) 
M acierzy Szkolnej z ram ienia K om isji Oceny 
książek Zjednoczenia Polskich  T o w arzystw  
O św iatow ych . T en  ostatni dział podniósł n1? ' 
zm iernie w artość czasopism a, tem bardziei, 1 
gron o recenzentów  stanow ią ludzie, m ający 
pełne poczucie odpow iedzialności przyjęteg0 
obow iązku. N r . 3 „O św iaty  P o lsk ie j" podaje' 
ocen y książek pióra p p .: Ju lju sza  FabijanoW" 
skiego, A n ton iego  R yn iew icza , M arjana Piąt" 
k iew icza, A n n y  R eiterow ej, Izy  M oszczcńskieJ' 
R zepeck ie j i K azim ierza K onarskiego.

Prenum erata roczna „O św iaty  Polskiej 
w ynosi zł. 10 , roczn ik i z lat ubiegłych po 6
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CzarnaOi chidea.
— D ziękuję ci, zacny chłopie — 

rzekł z rozrzewnieniem. — Skoro już 
tak się energicznie postawiłeś, powiem 
ci szczerze, iż rad jestem, że mi bę­
dziesz tow arzyszył. Ale, wiedz, że cze­
kają nas rarapaty nielada.

—  W iem o tem. Jak i masz plan?
Carson jak dotąd, nie miał okre­

ślonego program u akcji ratowniczej. 
W iedział, że przez dżunglę wiodły 
tylko  trzy możliwe szlaki i że ucie­
kinierzy mogli w ybrać równie dobrze 
pierwszy, drugi jak i trzeci. N a  nie­
szczęście od wielu tygodni nie spadła 
ani jedna kropla deszczu i na suchej 
.Liemi nie pozostawały żadne ślady.

— C zy logicznem jest przypuścić, 
że on nie uda się na swój żaglowiec? 
— zapytał.

—■ Dlaczego?
— Żeby pokrzyżow ać plany M ur- 

chesonowi. ldjota, przekonawszy się, 
że zwierzyna nie uciekła rzeką, przed- 
sięweźmie kroki celem zlokalizowania 
statku. N ie, jeżeli ia de o spryt, to 
Arm strong w art jest trzech Murche- 
sonów. Spróbujem y naprzód bitego 
szlaku. W  odległości dwunastu mil 
stąd znajduje się dosyć wyniosłe 
wzgórze, z którego zrekognoskujem y 
okolicę. Zabieram z sobą potężną lor­
netę połową.

M onroe skinął głową i podrzucił 
na plecach pękaty tłom ok. W  kilka 
minut później przyjaciele maszerowali 
przez dżunglę w  głąb dzikiego króle­
stwa pierwotnego życia. Carson kro­

czy! olbrzym iem i krokam i, przeciwko 
czemu doktór nie podniósł żadnego 
protestu. I on tak samo jak jego 
przewodnik, płonął chęcią rozwikłania 
tajemnicy, której jądrem zdawał się 
być Arm strong.

Rozdział X IX . 

CO  SIĘ  S T A Ł O  Z  T E R E S Ą .

Osobista tragedja Teresy była nie­
mniej głęboka niż Carsona. Z  chwilą> 
gdy w  życie jej wstąpił ten dzielny, 
silny, szczery człowiek, poczuła, że 
zaczęła się dla n.ej zupełnie odmienna 
egzystencja. D ixon nie b y ł dobrym  
bratem i pochłaniały go wyłącznie 
własne sprawy. Pamiętała go od naj­
dawniejszych czasów jako osobnika 
egoistycznego i suchego do granic nie- 
czulości. Jedyną wybitną cechą jego 
poza tem słabego charakteru był nie­
poham owany głód wiedzy.

Miał niewielu przyjaciół, bo brakło 
mu instynktów  tow arzysko - społecz­
nych. Podczas gdy inni chłopcy grali 
w football lub w  krokieta, D ixon sie­
dział w  laboratorjum  i robił ekspery­
menty. Teresa, skłonna do ciepłych 
uczuć nigdy nie rozumiała go tak jak 
zazwyczaj dziewczęta rozumieją swo­
ich braci, zato podziwiała z całej duszy 
jego genjalny pęd do nauki.

K iedy dostał dobre stanowisko na 
Wschodzie, doznała uczucia wielkiej 
dumy. Ukazanie się pierwszych jego 
książek, które świat uczonych p rzy­
jął z natychmiastowem uznaniem, 
napełniło ją triumfałnem rozradowa­
niem, Potem doszły ją o nim pogłoski 
tak poniżające, że początkowo nie da­
wała im wiary, dopóki nie znalazły

kilkakrotnego potwierdzenia. Poje­
chała do niego, w  nadziei, że będzie 
mogła mieć na niego jaki taki w pływ , 
co było naturalnie złudzeniem. Ale u- 
dało jej się przekonać go, że postępu­
je nierozsądnie.

Przez czas jakiś m ogło się zdawać, 
że Dixon wyszumiał się na dobre i że 
nastanie dla niej era spokoju. N ieste­
ty, było to ty lko  chwilowe przycisze­
nie nieokiełznanej natury. Po krótkiej 
przerwie zaczął hulać z powrotem , 
hazardując się i gromadząc coraz 
większe długi. Straciła wiarę, aby kie­
dykolwiek zmienił się na lepsze i mia­
ła go już pozostawić na pastwę wła­
snej lekkomyślności, kiedy przyszło 
tajemnicze, groźne ostrzeżenie.

T o  podziałało pobudzająco na jej 
zamierającą, siostrzaną miłość. Jakże 
mogła go teraz opuścić? W ięzy krw i 
niełatwo ulegają zerwaniu. G otow a 
była bronić go przed nieznanem nie­
bezpieczeństwem bez względu na to 
czy zasługiwał na swój los, czy też 
nie.

Potem w chwili gdy bardzo potrze 
bowała zaufanego przyjaciela, zjawił 
się, jak na zawołanie, Carson. Miłość 
która narodziła się od pierwszego wej­
rzenia, złagodziła wrażenie upiornego 
ciosu, jakiego nie dało się uniknąć. 
Pod wpływem  uroku nowego szczę­
ścia, naturalne pragnienie zemsty za 
śmierć brata, osłabło i nieomal w yga­
sło. I dopiero jednej cudownej nocy 
w  Essex zdarzyło się coś, co w jednej 
chwili położyło kres wszystkim  jej 
pięknym  marzeniom.

Siedziała w swoim sypialnym p o ­
koju, zastanawiając się, co to będzie 
za szczęście zostać żoną — jego żoną.

Co do Carsona nie miała żadnych 
wątpliwości, tylko co do siebie- 
C zy uda jej się zachować jeg0" 
miłość, zyskaną tak cudownym  spo­
sobem? C zy 011 będzie zawsze jej —' 
aż do śm ierci? W  ciągu kilku krót­
kich dni pokochała jego rodzinę —' 
dobrotliwą, siwowłosą matkę i czaru' 
jącą, przemiłą siostrę. Czesąc swoje 
gęste, wspaniałe włosy, wzdychała 
ze szczęścia.

N a stoliku leżało kilka przedmio­
tów, które należały przedtem do je? 
brata — papierośnica, złoty zegarek 1 
parę drobiazgów. Zabrała je w  zamia­
rze schowania. N ie chciała, aby pa'  
miątki przeszłości mąciły przejrzy­
stość młodego szczęścia.

W  chwili, gdy kładła wszystko 
szuflady, wieczko zegarka o tw o rzyć  
się samo, widocznie od uderzenia i 
środka wysunęła się złożona kartka 
papieru. Rozwinęła ją odniechcem3> 
ale nim odczytała do końca, serce jel 
zmroził przypływ  trwogi, gdyż nie­
spodziewana wiadomość odnosiła sJ£ 
do przeszłości i do Arm stronga.

Straszliwa prawda, objawiona przf^ 
ten skrawek papieru, wbiła się w 
piersi niby ostrze sztyletu. Przeczytała 
go jeszcze raz i w łożyła z powrote*1* 
do zegarka. W obec tego nowego stan^ 
rzeczy małżeństwo było niem ożliW  
ścią. Jak  dotąd między nią i Carsone113 
niebyło żadnych tajemnic, ale tera2-" 
Czas było iść spać? Spać! Zda^aD  
jej się, że już nigdy w życiu nie usnie‘ 
U płynęły godziny, nim zdołała ussv13 
domić sobie w całej pełni nową, okr°- 
pną sytuację. Musi wyjechać i to n3 
tychmiast.
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K ró l puszczy
w Białowieży.

, Ciekaw y obrazek, malujący pow rót 
fhbra do Puszczy Białowieskiej, umie- 

w ostatnim numerze „E ch  L e ­
wych1' p. inż Karpiński.

W dniu 19 września 1929 r. przę­
d z io n e  zostały z ogrodu zoologicz­
n e  w W arszawie do Puszczy Biało­
ruskiej pierwsze 2 żubry — byki. 
transportowano je yz specjalnych 
^rzyniach koleją do stacji H ajnówka, 
y  Hajnówce nastąpiło przeładowanie 
l^rzyń na kolejkę leśną, i tak wieziono 
hłbry do utworzonego specjalnie dla 
tjich zwierzyńca o powierzchni 22 
j^kt. w  oddziale 420 Nadleśnictwa 
d jn ow skiego , w  miejscowości tej sa- 
d j  nazwy. W ybrany teren został o~ 
|rpdzony płotem 2-m etrowej wysoko- 
SCl z 3-calowych bali, zabezpieczonym 
^  góry dwoma rzędami kolczastego 
rUtu. Przez teren zwierzyńca przepły- 

strum yk, w pewnym  odcinku któ~ 
eg0 została urządzona sztuczna sa~ 
^awka dla żubrów, a w  niedalekiej 

niej odległości na suchym piaszczy- 
wzgórku zbudowany został spc* 

Halny paśnik. W  przyszłości, po spro­
s z e n i u  następnych sztuk, projektuje 
§  teren zwierzyńca powiększyć, 
przynie z żubrami po przybyciu ich 
,°  Zwierzyńca przeładowano na w ozy 
1 przewieziono na ów piaszczysty 
J *  górek, na którym  znajduje się pa- 
d k .  Tutaj kolejno oba żubry zostały 

skrzyń wypuszczone na wolność. 
^°tnent ten był nadzwyczaj cieka- 
.Jym, gdyż żubry, oszołomione wielo- 
^°dzinnym transportem i niezwykłenu 
^ zejściami przy chwytaniu ich do 
SkfZyń, nie m ogły się początkowo 
p°rjentować, że są na wolnej stopie, i 

ręciły się przez kilkanaście m inut 
ĵkoio skrzyń, w  których odbyły po- 

H i .  Ten moment został właśnie u- 
Hwycony na jednem z załączonych 
^jęć. W obec ludzi zachowywały się 
^*°kojnie, podejrzliwie w patrując się 
^n ak  w  nastawione dwa aparaty fo- 
?8rłficzne. Po pewnym czasie spokoj- 
•!e ruszyły ku ścianie lasu, zatrzym ały 

niedaleko od niej i zaczęły czochrać 
®ębule w krzakach brzeziny. Sądząc 

Wesoło rzucanych spojrzeń żubrów, 
G°żna wnioskować, że odbyły one 
podróż zdrowo i szczęśliwie. P rzy  ca- 
eJ tej uroczystości byli obecni N a- 

yj^nik W ydziału Urządzenia Lasów w 
ft*nisterstwic Rolnictw a p. W . Stan- 
J etvicz, cały personal i służba biura 
'^dleśnictwa Hajnowskiego oraz licz- 
le Zgromadzona ludność.

T ak więc, po 9 latach pierwsze oka 
y żubrów zagościły znowu w Biało- 

.^leży, a czas pokaże, jak się czuć i 
pomnażać będą w ojczyźnie swej — 

Bszczy. Ż yczyć im możemy najlepszej 
^ y sz ło śc i, a Białowieży dalszego roz- 
V°ju  i rozgłosu w  kraju i zagranica, 
l~yż zarówno przepięknego Parku 
g ro d o w ego , jak i nowopowstałego 
^erzyńca żubrzego pozazdrościć 
Jlłi mogą inne narody i kraje.

Reklamowy objazd dróg polskich
autobusu G. M. C. z karoserją „SA M O LO T “ .

Rozw ój kom unikacji autobusowej 
w  Polsce dzie w  bardzo szybkiem tem­
pie. Świadczą o tern dane statystyczne. 
W  roku 1924 wszystkich autobusÓYt 
było w  Polsce zaledwie 4 12 . W  następ­
nym roku cyfra ta podwoiła się, a rok 
1929 liczy już 2334 autobusy, krążąc; 
po drogach polskich.

Rzadka sieć kolejowa w Polsce oraz. 
tani koszt przejazdu autobusu wskazu­
ją, że komunikacja ma olbrzymie w i­
doki rozwoju.

N ależy zaznaczyć, że obecnie kar^- 
serje autobusowe wyrabiane są całko­
wicie w  kraju, co przyczynia się o 
gromnie do rozwoju pomocniczego

przemysłu samochodowego w  Polsce.
Jak  karoserje te wyglądają, czytelni­

cy nasi będą mogli przekonać się na­
ocznie, ponieważ dn. 1 i 2 grudnia rb. 
przybywa do Lw ow a autobus na pod­
woziu G. M. C ., karosowany w  fabryce 
karoserji „Sam olot" w  Poznaniu.

Autobus ten wysłany został przez 
„General M otors w  Polsce" w objazd 
po kraju, celem zademonstrowania 
publiczności, że może mieć eleganckie, 
tanie, wygodne i bezpieczne autobusy, 
zamiast obecnie kursujących, które z 
nielicznemi w yjątkam i zaledwie zasłu­
gują na zaufanie.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Eksportować, ekspotować

Zgodzili się oddawna wszyscy i 
wszędzie, że najistotniejszym w arun­
kiem rozwoju życia gospodarczego 
każdego państwa jest możliwie jak naj 
bardziej spotęgowany eksport i to w 
pierwszym rzędzie fabrykatów. Mówi 
się o tern, pisze co niemiara; czynniki 
oficjalne występują raz po raz z własną 
inicjatywą, popierają każdą prywatną, 
ale fakt pozostanie faktem, że szerokie 
koła zainteresowanych w ytw órców  i 
kupców tkwią w stanic beznadziejnej 
apatji i bierności, nie zdając sobie spra­
w y z szerokich nieraz możliwości eks­
portowych.

Dziś poruszym y z tej dziedziny 
Specjalnie jedną sprawę, którą u.Y/aża- 
m y za bardzo doniosłą. M amy wszelkie 
warunki hodowli zwierząt domowych 
i stoi też ona na dość w ysokim  sto­
sunkowo poziomie. Jakże zaś wygląda 
eksport przetworów mięsnych?

Przed wojną produkcja polskich 
wędlin miała szerokie ujście z b. Kon 
gresówki i ziem wschodnich do Rosji, 
gdzie polskie wędliny były znane, ce-

i jeszcze raz eksportować!
nione i poszukiwane. Małopolska w y ­
woziła swoje wędliny do Wiednia, 
Pragi i T yro lu . W ielkopolska zaopatry­
wała swemi tłuszczami i wędlinami 
Niem cy.

Dziś m ożnaby dla polskich wędlin 
znaleźć również liczne rynki zbytu 
gdyby nie to, że w yroby masarskie 
polskie, obliczone na szybką konsum- 
cję, nie posiadają eksportowej trw ało­
ści. Dotychczasowe niepowodzenie 
naszych wędlin zagranicą w ynikało z 
ich nietrwałości, szybkich zmian sma­
ku i zbyt wielkiej zawartości tłuszczu. 
Otóż możemy, wprowadzając pewne 
zm iany w przyrządzaniu naszych prze­
robów, nadać im w ym agany przez 
zagranicę smak i zrobić z nich artykuł 
pierwszorzędny, poszukiwany i zy ­
skowny.

O tej rzeczy muszą zainteresowani 
pomyśleć i przystąpić jaknajrychlej do 
zorganizowania odpowiedniej akcji. 
Sprawa jest godna uwagi, kosztów i 
w ysiłków  i musi w ydać jak najlepsze 

i wyniki. A .

Bilans handlu zagranicznego w październiku 1929.
W edług tym czasowych obliczeń 

Głównego Urzędu Statystycznego, bi­
lans handlu zagranicznego Polski za
miesiąc październik przedstawia się 
jak następuje:

Przewieziono 383.926 tonn tow a­
rów. W artość przywozu wynosi 
257.247 tys. zł. W ywieziono 1,3 9 1.5 4 7  
tonn towarów. W artość w yw ozu w y­
nosi 259.427 tys. zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu za­
granicznego w  październiku wynosi 
2 .180  tys. zł.

W  porównaniu do września nastą­
piło w  przywozie zwiększenie wagi o 
17 .823 tonn, wartości o 9.493 tys. zł. 
,W wywozie natomiast waga zmniej­
szyła się o 104.798 tonn, wartość zaś 
o 2.604 tys. zł.

W ażniejsze zmiany w  przywozie 
w yraziły się w  zwiększeniu przywozu 
artykułów  spożywczych (o 9,7 milj. 
zł.) szczególnie kolonjalnych i śledzi, 
gumelastyki (o 3,6 milj. zł.), oraz su­
rowców i półproduktów włóknistych 
(o x,o milj. zł.). Zm niejszył się nato­
miast przyw óz skór i futer (o 3,9 milj. 
zł.), nawozów sztucznych (o 2,8 milj. 
zł.), oraz maszyn i aparatów (o 1,9 
milj. zł.).

W  wywozie ważniejsze zmiany w y ­
raziły się we wzroście artykułów  spo­
żywczych (o 12,8 milj. zł.) przy jedno- 
czesnem zmniejszeniu w yw ozu trzody 
chlewnej (o 4,7 milj. zł.) drzewa (o 3,2 
milj. z}.), węgla (o 2,3 milj. zł.) oraz 
metali, a zwłaszcza cynku (o 5,0 milj. 
zł.).

G i e ł d y .
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdowe zam ieiz 
my na stronie i-sze j.

*
L w ó w , dnia 20 listopada 1929.

5 proc. Konw ers. 50.75. 4 proc. 1. z.
A k c . B ku  H ip . 3 7 — -. 4 i pó l p ro c. 1. z. Po l. 
B ku  K ra j. 48.25. 4 p ro c. 1. z. T o w . K red .
Z iem . 37  C h o d o rów  16 4__ _ 16 2 ___

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , dnia 20 listopada 1929.
N a  G iełdzie większe o b ro ty  w  ow sie i

życie po cenach dotychczas notow anych . —
O gólny o b rót około  400 tonn.

W obec w ydan ia  urzędow ego typ u  m ąki 
żytn ie j, obow iązującego m łyn y  i sprzedaw ­
ców  odpada w  przyszłości standaryzow anie 
m ąki żytn ie j w ym iału  70 proc.

T end encja u trzym ana, usposobienie o ży­
wione.

Ż y to  m ałop. jednol. od 24___ do 24.50.
O wies m ałop. od 20.25 do 2 1.2 5

M ąka żytn ia  (typ  rządow y) loco Lw ó w  
od 42.—  do 44___

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 20  listopada 1929 

D olary S t. Zjedn. 8 '89-25 8*91 25 8 '87 '25
Franki francuskie 3 4 '8 8 '5 0  34 '97  3 5 '80
Belgja 124-6 7 0 0  124-980U !2 4 '3 6 '0 0
H olandja 359-68 ’00  360-58 3 5 8 7 8
Kopenhaga 23«-9(J'00 239-50 0 0  2 3 8  30-00
Londyn 43 4 8 0 0  43-59 00  43-37-00
Nowy Jo rk  8-89-75 8 -9 1 7 5  8  87-75
Paryż 35-11 00  35-20 00  3 5 0 2 0 0
P raga 26-40-50 26-49-00 2 6 3 6 -0 0
Szw ajcaria 172-9700  1734 0 -0 0  1 7 2 5 4 0 0
Sztokholm  239-70-00 240-30 00  239-10 00
W iedeń 125-36 00 125 6 7 '0 0  125 05  00
W łochy 46-68-50 46-80-00 4 6 5 7 -0 0
5 %  pożyczka konw ersyjna 4 7 '2 5  
pożyczka kolejowa konwersyjna 50 '50  
pożyczka kolejowa 1 0 2 5 0  
pożyczka dolarowa 80"50 
dolarówka 66 00 59*50 66 00 
8%  listy zastawne Banku G osp . K ra j. 9 4 0 0  
8%  1'Sty zastawne Banku Rolnego 94'Q0 
8%  oblig. komun. Banku G osp . Kraj-. 94 '00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszawa, 20

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bauk Polski 
Dąbrowa 
Sita i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

1 2 7 0 0  
1 1 9 0 0  

78-50 
168-25 

85-00 
1 0 3 0 0  
1 1 5 0 0  

30-00 
73-00 
38-00 
35-75 
70 50 
41-00

listopada 1929
Modrzejów
Ostrow iec B .
Starachow ice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

1 9 0 0
7 0 0 0
22-50
10-00
80-00
10-50 

102-00
11-00 
27-00 
29-50 
30  00 
2100

235-25

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, 20  listopada 1929

Paryż 20  2 9 0 0  Berlin 1 2 3 2 6  00 
Londyn 2 5 1 3 -3 6  W iedeń 7 2 -4 9 5 0
Nowy Jo rk  5- 15-50 0 0  Praga 15'28 00
W iochy 26"98 '50  W arszawa 5 7 -8 0 0 0

G IE Ł D A  P A R Y S K A
Paryż, 20  listopada 1929

Londyn 1 2 3 -8 8 5 0  Holandja 1 0 2 4  75
N. Jo rk  25-41-00 Praga 75 25
W iochy 133 00 Niemcy 607-50'00
Szw ajcarja 4 9 2 7  5 00 W iedeń 357 00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

głoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

p  N c  III. 606/29. U m orzenie. N a  wniosek 
j lrniy a . Brzeziński w  Łodzi, ul. 6-go 

rPnia 4 przez adw. D ra Jó z e fa  Fruch sa we 
^  °Jvie, ul. Szopena 7 zarządza się postępo- 

anie celem  um orzenia w eksla własnego Si- 
. °na R o tten b erga  z  Buska zaopatrzonego w 
J  0 E w y  Bascches we Lw ow ie, ul. L eg jonów  

^ '  Opiewający na 1 1 2  zł., p łatn y io / IX  1929 
^  “ usku. W zyw a się posiadacza w eksla tego,
 ̂ /  do dni 60 od daty ogłoszenia tego oka- 

sta .Weksel Sądow i, gdyż inaczej w eksel zo- 
nie u znany za um orzon y. 9950

Sąd grodzki, O ddział III.
Busk, dnia 23 w rześnia 1929.

L I C Y T A C J E .
,1, E- II. 14 5 1/2 9 . E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
ty ^ a n ie  do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  
Hł/osek D o ry  B aecker stron y egzekw ującej 

się dnia 30 grudnia 1929 o godz. 
Przedpol. w  biurze N r . II. na zasadzie 

su S tw ie rd z o n y c h  w a ru n kó w  licytacja  na- 
i jc y c h  realn ości: Księga grun tow a G m ,- 

ali n?l?sta L w o w a, w hl, 205/II, oznaczenie re- 
kty0sc' : Parcela budow lana o pow . 227 n... 

;-t0 ’ °Zyli 63 s. kw . oraz dw ie parcele grun- 
e o pow . 4 3 13  s. kw . czyli 1 19 8  s. kw ., 
*y ul. Św iętokrzysk ie j 1. 1 . W artość szacun­

kow a w raz z p rzynależ. 75.232  z l„  najniższa 
o ferta  37 .6 16  zł. Do realności whl. 265 ks. 
L w o w a należą następujące przynależności: 
drzew a ow ocow e, oszacowane na 80 zt. P a - 
niżej najniższej ceny sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 12  listopada 1929. 9860-3

E. 566/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 g ru ­
dnia 19  29 godz. 1 1 - t a  przedpołudniem  od­
będzie się w  Sądzie tutejszym  publiczna sprze­
daż 2/3 n iew yd zielonych  części pb. 72 i ppgr. 
5 18 /1 i 733 gm. kat. So lo tw ina w raz z dom em  
na niej sto jącym . C ena szacun kow a w raz z 
przynalcżnościam i 8.249 ZL N ajn iższa oferta 
4.887 zł. 32 gr. T ak ie  praw a, w obec k tó rych  
niniejsza licytacja  b y ła y  niedopuszczalna, na­
leży zgłosić w  Sądzie najpóźniej na w yzn aczo ­
nym  term inie licytacy jn ym  przed rozpoczęciem  
licytacji, inaczej pretensja tego rodzaju  co do 
samej nieruchom ości nic m iałaby już znacze­
nia wobec n ab yw cy w  dobrej w ierze. Pozatein 
odsyła się do edyktu  licytacy jnego  na tablicy 
sądowej. 9946

Sąd grodzki, O ddział II.
So lotw ina, dnia 23 października 1929.
E. 1059/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . 16  gru ­

dnia 1929 godzinie o  9-tcj przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie sala 1. 4 
p rzym u so w a licy ta c ja  p o łow y ciała hip. L. 
15 3  gm iny Strusów , składającego się z pb. 
365 w raz z partero w ym  dom em  m ieszkalnym  
i budynkiem  gospodarczym . W artość  szacun­

kow a 15 .000  zl. N ajn iższa o ferta  7.500 zł. 
T ak ie  praw a, wobec k tó rych  niniejsza licy ta ­
cja b y łab y  niedopuszczalna, należy zgłosić w 
Sądzie na jpóźniej na w yzn aczon ym  term inie 
licyta cy jn y m  przed rozpoczęciem  licytacji, 
inaczej pretensje tego rodzaju  co do sam ej 
nieruchom ości nie m iałyb y już znaczenia. Po- 
zatem  odsyła się interesow anych do edyktu  
licytacy jnego , affigow anego na tab licy  urzędo­
wej tut. Sądu. 9956

Sąd  grodzki, O ddział V . 
T rem b o w la , dnia 2 listopada 1929.
E. V . 2378/28. D nia 29 listopada 1929 

o godz. 9 rano odbędzie się w  tym  Sądzie 
biuro N r . 30, II p. licytacja  realności whl. 
693 ks. gr. gm. kat. T a rn ó w  tj. budynku 
jednopiętrow ego m urow anego p rzy  ul. W ię­
ziennej, ocenionego na 83.000 zl. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 4 1.50 0  zl. 9955

Sąd grodzki w  T arnow ie.
E. 1044/29. E d y k t licytacy jn y . D nia 10  

grudnia 1929 o godz. 1 1  odbędzie się w Są­
d z ie  grod zkim  w R o zw ad ow ie sala N r. 3 lic y ­
tacja realności lw h. 144 i 343 gm. Zbyd niów , 
sk ładającycn  się z bu dynków  m ieszkalnych i 
gospodarczych drew nianych  w dobrym  stanie, 
oraz grun tu  ornego o dobrej glebie w  łącz­
nym  obszarze 2 m orgi 282 s., oszacow anych 
na 13.800 zl. N ajn iższa oferta w ynosi 7.900 
zl., poniżej, k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 9953
R o zw ad ów , dnia 3 1  października 1929.

E . 5 3 1/29 /15 . E d yk t. D nia 16  grudnia 1929 
o godzinie 1 1  rano odbędzie się w  tut. Są­
dzie biuro N r . 6 licytacja  a) realności w ie j­
skiej z m łynem  5/40 części w hl. 901 gm iny 
D ubaniow ice. C ena szacunkow a 10 .393 zł. 60 
gr. N ajn iższa oferta 6929 z l . ; b) licytacja  re ­
alności w iejskiej z m łynem  20/40 w ill. 90 1. 
C ena szacunkow a 31.574  zl. 43 gr. N ajn iższa 
o ferta 2 1049  zł. 62 gr. i c) licytacja  realności 
m iejskiej 2/4 w hl. 288 gm iny R u d k i. C en a 
szacunkow a 34 .18 5  zt. N ajn iższa  o ferta  
17.092 zł. 50 gr.

Sąd grodzki, O ddział V . 

R u d ki, dnia 25 p aździern ika 1929.

995+

E. 2261/29 . E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 20 
grudnia 1929 o godz. 9 przedpołudniem  w 
tut. Sądzie Dmro N r. 9 odbędzie się licytacja 
całej realności lw h . 3 1  ks. gr. gm. kat. N o w y 
la rg ,  składającej się z grun tu  ornego o ob­
szarze 1 9 1 7  na kw . R ealność ta oszacow aną 
została na 1000 zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 
666 z l  66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
p rzy jdzie  do skutku. D okum enty dotyczące 
tej sp raw y jakoto  w yciąg  h ipoteczny, w yciąg 
k ata stra ln y  i p ro to k ó ł oszacowania m ożna 
przeglądać w  tut. Sądzie biuro N r. 8 w  go­
dzinach urzędow ych. 9952

Sąd grodzki, O ddział IV .

N o w y  T a rg , dnia 24 października 1929.
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R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
C w . J .  176/29/2. E d y k t. T o w arzystw o  

k on tyn en taln e dla handlu żelazem  K ern  i Ska 
w  K rak o w ie  zastąpione przez adw. D ra O ber- 
landera w  K rakow ie, W olska 8, w niosło  prze­
ciw' K op aln i n a fty  w  „B a n k  o f E n glan d“  w 
T u stan ow icach  i Szym onow i Stern w  B o ry ­
sławiu skargę w ekslow ą o zapłatę k w o ty  
14 .655  zł. 54 gr. zpn. Pon iew aż m iejsce p o ­
b ytu  p o zw anych  jest nieznane, ustala się dla 
nich ku rato ra  w  osobie adw. D ra Eljasza W in ­
nickiego w  D roh obyczu , k tó ry  będzie p ozw a­
n ych  zastępyw ał na ich koszt i niebezpieczeń­
stw o  tak długo, dopóki sami się nie zgłoszą 
i pełnom ocnika nie zam ianują. 9924

Sąd o kręgo w y, O ddział II.
Sam bor, dnia 19  w rześnia 1929.

Ogłoszenie. D nia 2 grudnia 1929 rozp o cz­
ną się w  gm inie katastralnej Piaseczna, nale­
żącej do Sądu grodzkiego dochodzenia celem 
założenia zniszczonej podczas w o jn y  księgi 
gru n to w ej tejże gm iny kat. Piaseczna. K ażdy, 
k to  ma interes p raw n y w  zbadaniu stosunków  
posiadacza, może się zgłosić i w szystko  przed ­
ło żyć, co dla w yjaśnienia lub och ro n y sw ych 
p raw  za stosow ne uzna. 9951

Sąd grodzki.
M iko ła jów , dnia 12  listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 40/29/13. Zakończenie postępow ania 

u godow ego. Postępow anie ugodow e D aw ida 
i Fa iw la R o th ó w , ku pców  w  R y g lica ch  jest 
zakończone. U goda sądownie zatw ierdzona. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 14  w rześnia 1929. 9949

Sa 281/29/2. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  E lżb ie­
ty  C y rz ik , w łaścicielki stelm acham i p ro w a­
dzonej pod nieprot. firm ą Franciszek  . C y rz ik  
w  Zam arstynow ie, ul. Starka 23. K om isarz 
u god ow y D aw id T erkel, sędzia o k ręgo w y we 
L w o w ie . Z arządca u god ow y D r. A n to n i N o - 
w ak -P rzy g o d zk i, adw okat w e L w ow ie. A ud jen - 
cja do zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro  N r . 18 dnia 23 grudnia 1929 o godz.
1 1 .3 0  przedpołudniem . C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 9 grudnia 1929.

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ów , 8 listopada 1929. 99 °7

Sa 2S9/29/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Stan i­
sław a i Z o fji Sockich, w łaścicieli składu fu ­
ter w e L w o w ie . K om isarz u god ow y D aw id 
T e rk e l, sędzia o k ręgo w y w e L w o w ie . Z a ­
rządca u god ow y Ju lja n  Schayer, kupiec we 
L w o w ie . A ud jencja do zaw arcia ugod y w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 18 dnia ■ j  
styczn ia 19 30  o godz. 10 .30  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 
grudnia 1929. 9908

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , dnia 17  listopada 1929.
Sa 279/29/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  W ojcie­
cha C zajkow skiego , em erytow anego p osterun­
kow ego w  D olinianach ad G ród ek  Jag ie llo ń ­
ski. K om isarz u god ow y D aw id T erkel, sędzia 
o k ręgo w y w e Lw ow ie. Zarządca ugod ow y D r. 
B ilak  Stefan Ju styn , adw okat w  G ró d k u  J a ­
giellońskim . A ud jencja do zaw arcia ugod y w  
w ym ien ion ym  Sądzie b iuro N r . 18  dnia 13  
styczn ia 1929 o godz. 12  w  południe. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 gru ­
dnia 1929. 9909

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ó w , dnia 15  listopada 1929.
Sa 10 1/2 9 /12 . Zatw ierd zenie ugody. U go ­

dę zaw artą m iędzy dłużnikiem  Bernardem  
M ethem , kupcem  w Sam borze, a tegoż w ie­
rzycielam i p rz y  audjencji ugodow ej dnia 16  
października 1929 zatw ierdza się. 9925

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
Sam bor, dnia 7 listopada 1929.
Sa 92/29/12. Zastanow ienie postępow ania 

ugodowego. O tw arte  na w niosek dłużniczki 
R ó z i Schum iner, kupcow ej w  Felsztynie p o ­
stępow anie ugodowe zastanaw ia się (cofnięcie 
w niosku). 992 6

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
Sam bor, dnia 30 październ ika 1929.
Sa 49/29/30. Zatw ierd zenie ugody. U godę 

zaw artą m iędzy dłużnikam i Sarą E tlą  W egner 
i O zjaszem  Salam onem , kupcam i w  D ro h o ­
byczu, a tych że w ierzycielam i p rz y  audjencji 
ugodow ej dnia 20 sierpnia 1929 zatw ierdza się. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
Sam bor, dnia 30 października 1929. 9927

Sa 93/29/24. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e do m a­
jątku  dłużnika Salam ona A rm ila , kupca w  
D ołhem  zastanow iono (cofnięcie w niosku).

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V .
Sam bor, dnia 19  października 1929. 9928

Sa 86/29/24. Zatw ierd zen ie  ugody. U godę 
zaw artą  m iędzy dłużnikam i Jak ób em  i G e ­
nią R oth baum , kupcam i w  D roh ob yczu , a 
tychże w ierzycielam i na audjencji ugodow ej 
dnia 6 w rześnia 1929 zatw ierdza się. 9929 

Sąd okręgow y, W yd zia ł V ,
Sam bor, dnia 19  października 1929.

N c . V . 83/29/2. O dm ów ienie w nioskow i 
na otw arcie  konkursu . W nioskow i w ierzyciela 
F irm y  E rn st K rischke, fa b ry k a  w y ro b ó w  
w łó czk o w y ch  w  Bielsku, na otw arcie k o n k u r­

su do m ajątku  Mosesa i Ju d y  K roch m alów , 
ku pców  B orysław iu  odm awia się z pow odu 
braku m ajątku . 9930

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 28 sierpnia 1929.

Sa 95/29/17. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e do m a­
jątku  dłużnika A brah am a Gellesa, kupca w  
Sam borze zastanow iono (cofnięcie w niosku). 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V .
Sam bor, dnia 19  października 1929. 9931

Sa 119 /29 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  H eleny 
Freundel, handel fa rb  w Sam borze, ul. Szew ­
czenki 2. K om isarz u god o w y: Ja n  K o zb ar, 
sędzia o k ręgo w y w  Sam borze. Zarządca ugo­
d o w y : A brah am  Schorr, kupiec w Sam borze, 
ul. Sp ytka  z M elsztyna. A ud jencja ugodow a 
odbędzie się dnia 1 1  grudnia 1929 godzina 
9, sala N r . 94 w  Sądzie okręgo w ym  w  Sam ­
borze. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 30 listopada 1929. 9932

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V .
Sam bor, dnia 18 listopada 1029.

O odea-ż u lw o tetaoi netaoin etaoin eta
Sa 126/29/39. Z atw ierd za  się ugodę za­

w artą  na audjencji 30 w rześnia 1929 m iędzy 
dłużnikiem  Chaim em  Meiselesem, kupcem  we 
L w o w ie  a jego w ierzycielam i. 99°3

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ów , 2 1  października 1929.

Sa 99/29/82. O dm aw ia się zatw ierdzenia 
ugod y zaw artej na dniu 19 sierpnia 1929 m ię­
dzy dłużnikiem  Z ygm un tem  N ach tem  we 
L w o w ie , pl. G o łu ch ow skich  1 1 ,  a jego w ie­
rzycielam i. 9904

Sąd okręgow y, W yd zia ł V II.
L w ów , 25 października 1929.

S. 22/29/1. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do m ajątku  Jó z e fy  W ernerow ej we 
Lw ow ie. K om isarz k o n k u rso w y s. o. T erkel. 
Z arządca m asy D r. R osenberg, ad w okat we 
L w ow ie. Pierw sze zgrom adzenie w ierzycie li w  
niżej w ym ien ionym  Sądzie, b iuro  N r . 18 dnia 
6 grudnia 1929 godz. 9.30. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 14  grudnia 1929. 
A ud jencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
19  grudnia 1929. godz .10 . 9905

Sąd  okręgow y.
Lw ó w , dnia 1 1  listopada 1929.

Sa 285/29/5. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  N u ch i- 
ma G asth altera, właśc. sklepu to w aró w  k o n ­
fek cy jn ych  w  Sokalu. K om isarz u god ow y D a­
w id T erkel, sędzia Sądu okręgow ego w e L w o ­
wie. Zarządca u god ow y D r. Bogdan C z a jk o w ­
ski, ad w okat w  Sokalu . A ud jencja  do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien io n ym  Sądzie b iuro N r . 18 
dnia 13  stycznia 1930  o godz. 1 1  przed po­
łudniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 2o/X II 1929. 9906

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
Lw ó w , dnia 15  listopada 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 14 1/29 /3 . Ja k ó b  Popow icz syn Jan a  i 

Kseni ur. 3 października 1899 r. w  Zbarażu  
w stąpił w 19 19  r. do w ojska ukraińskiego i 
zaginął bez wieści. N a  prośbę Jak ób a P o p o ­
w icza s. M aksym a w draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego i w zyw a się 
ażeby do 1 roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ra ­
tora adw okata dra O lijn yka  w  T arn o p o lu  o 
zagin ionym . 97S4

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 20 w rześnia 1929.

T . 140/29. M ichał Popow icz ur. 8 listo­
pada 1894 w  Z b arażu  po w o łan y w  czasie o- 
gólnej m obilizacji do w ojska austrjackiego i 
w  19 16  rok u  m iał zaginąć na fro n cie  w łoskim . 
N a prośbę syna Ja k o w a  w draża się postępow a­
nie celem uznania za zm arłego i w zyw a się 
ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub 
ku rato ra  ad w okata dra Feilesa w  T arn o p o lu  
o zagin ionym . 9/83

Sąd okręgow y, W ydział V .
T arn o p o l, dnia 23 iipca 1929.

T . 123/29/8. E ljasz T rem bacz syn G rz e ­
gorza i M a rty  ur. 10  października 1887 r. w 
K rzy w k ach  pow . T arn o p o l zam ieszkały w  So- 
rock u  pow . Skałat zabran y w  19 19  r. przez 
w ojska polskie na p od w od y zaginął bez 
wieści. N a  prośbę żo n y jego M arji w draża 
się postępow anie celem uznania go za zm arłe­
go i w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iado­
m iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata dra W cis- 
nichta w T arn o p o lu  o zagin ionym . 9782 

Sąd o kręgo w y, W ydział V .
T arn o p o l, dnia 30 w rześn ia 1929.

T . 91/29/3. Jó z e f Ja c k ó w  u ro d zon y 30 
grudnia 1900 w  Chm ieliskach pow iat Skałat 
żołn ierz arm ji ukraińskiej zach orow ał w  roku  
19 19  za Z b ruczem  i odstaw iony został do 
szpitala. Od tego czasu b rak  o nim  w iad om o­
ści. N a  prośbę siostry jego K a ta rz y n y  żarn. 
C hruszcz w d raża się postępow anie celem u- 
znania za zm arłego i w zyw a się ażeby do 1 
roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ratora ad w o­
kata  dra M enkesa w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
T arn o p o l, dnia 30 czerw ca 1929. 9781

T . 271/26/5. A n d rzej K ardasz u rod zon y 
13  grudnia 1880 w  Łubiankach niższych po­

w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j­
ska austrjackiego zaginął na wojnie. N a  prośbę 
żony jego A n n y  w d raża się postępow anie ce­
lem  uznania za zm arłego i w zyw a się ażeby 
do 1 rok u  uw iadom iono Sąd lub ku rato ra  
adw. dra H o ro w itza  w  T arn o p o lu  o zagin io­
nym . 9778

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 2 1  kw ietn ia  19:27.

T . 385/28. A leksander Poźn iak  u rodzon y 
10  w rześnia 1888 w  M edynie po w iat Zbaraż 
p ow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 35 
p. o b ro n y k ra jo w ej zaginął na w ojn ie. N a  
prośbę żony jego Fran ciszk i w draża się p o ­
stępow anie celem  uznania za zm arłego i w z y ­
wa się ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  i obrońcę węzła m ałżeńskiego 
adw okata dra B obow skiego  w  T arn o p o lu  o 
zagin ionym . 9779

Sąd okręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 26 lutego 1929.

T . 59/29/4. A n to n i G łubisz urodzony 1 1  
czerw ca 1876  w  O ch rym ow cach  pow iat Z b a­
raż w yem igrow ał w  roku  19 10  do A m ery k i i 
od roku  19 14  b rak  o nim  w iadom ości. N a 
prośbę żony jego A h afji w draża się postępo­
wanie celem  uznania za zm arłego i w zyw a się 
ażeby do 1 roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ra­
tora adw okata dra Jam p olera  w  T arn o p o lu  o 
zagin ionym . 97 80

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 30 czerw ca 1929.

T . 57/29. A n ton i W ikow icz, syn Stefana, 
urodzon y w  Jaw o ro w ie  1890, żołn ierz w  r. 
19 19  zaginął. —  W zyw a się b y do pół roku  
od ogłoszenia udzielono wiadom ości o zagi­
n ionym  Sądowi lub drow i F ilco w i w  Ja w o ­
row ie.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 22 sierpnia 1929. 9829

T . 120/29. Ju l jan K upa, syn M ikołaja, u- 
rod zo n y 1 1  stycznia 1897 C h y żyn a, uczestnik 
w o jn y  w  19 16  zaginął. W zyw a się by do poł 
roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
zagin ionym  Sądow i lub drow i M orgensterno­
w i ad w okatow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 15  października 1929. 9830

T . 110 /2 9 . W ojciech Stawiasz, syn Jana, 
u r. 18 9 1 Paw łosiów , żołn ierz w  r. 19 14  zagi­
nął. W zyw a się, b y do pół roku  od ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o zagin ionym  Sądow i 
lub dr. M aurycem u Eisnerow i adw okatow i 
w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 4 października 1929. 9832

T . 227/29. Ju rk o  (G eorgius) K ed yk , syn 
M ichała i E udokji, urodzon y w  D ubnie 1890, 
żołn ierz austrjacki zaginął w  R osji od 19 16  
bez w ieści. W iadom ości o nim  udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesią­
cach od dnia tego ogłoszenia w yda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
S try j, 26 października 1929 . 9837

T . 205/25. M ichał T o m k iw , syn Stasia, u- 
rod zony 1885 w  P idhorodcach , żołn ierz 33 
pułku  p iech oty austrjackiej padł pod L u bli­
nem 19 14 . W iadom ości o nim  udzielić należy 
tutejszem u Sądowi , k tó ry  po trzech m iesią­
cach od dnia tego ogłoszenia w yd a ostateczne 
orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
S try j, 1 1  września 1929 . 9838

T . 675/25. Łukasz Seniuk, u rodzony 18 73  
w  Przew ałow ie jako  jeniec zm arł w  R o sji. C e ­
lem udow odnienia śm ierci w zyw a się aby do 
3 m iesięcy od ogłoszenia udzielono w iadom o­
ści Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 19  w rześnia 1925 . 9805

T . 404/28. M ichał W yrsta , u rodzon y 1894
w Jasnyskach  jako  żołn ierz austr. zaginął C e ­
lem  uznania go za zm arłego, w zyw a się aby 
do pó ł roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ów , 2 1  czerw ca 1929 . 9806

T . 18 1/2 9 . P io tr  C h w ost, u ro d zon y 1889
w  H od ow icach  jako  żo łn ierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństw a, w zyw a się aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia, udzielono w iadom ości o nim  
Sądow i albo drow i D obrzańskiem u.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 12  czerw ca 1929 . 9807

T .  106/26. E d y k t. R om an  Jasiński, syn 
Stefana i A n n y , urodzon y 8 sierpnia 1890 w 
D obrow od ach  poszedł na w ojnę gdzie w  19 18  
m iał um rzeć w  szpitalu i od tego czasu nie 
m a o nim  wiadom ości. Celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia ed yktu , udzielono Sądowi w iad o­
mości o zagin ionym .

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 6 lipca 1926. 982T

T . 246/29. E d yk t. E ljasz Szafran , syn T o ­
m asza i T e k li, u r. 27 sierpnia 1886 w  P łau czy 
m alej, żołn ierz 55 p. p. b rał udział w w a l­
kach na froncie w łoskim  19 x 7  r. od tego cza­
su niem a o nim  w iadom ości. Celem  uznania

go za zm arłego, ogłasza się aby do 6 micsWcy 
udzielono Sądowi w iadom ości o zaginiony*11. 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 26 w rześnia 1929. 98-*

T . 156/29. Jan  M ilanow ski, urodzony 
18  stycznia 1874  w  G ajach, jako żołnie1- 
austr. zginął na froncie  rosyjsk im . Ceiern U' 
znania go za zm arłego, w zyw a się aby do p°* 
roku  od dnia ogłoszenia, udzielono wiad°" 
m ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 7 października 1929. oS63

T . 6 1/28 . Jó z e f K m it, urodzony 5 styo/' 
nia 1885 w W ielkopolu, jako  żołn ierz z.ig1' 
nął. Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a sK 
aby do roku  zgłosił się, lub udzielono ' ' yi' 
dom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 16  października -929. 98^?

T . 2 1/29 . G rzegorz Ilk ow , urodzony 4 
kw ietnia 18 6 1 w  O strow ie, został wed^e 
przeprow adzonych  dochodzeń w  czasie wkro­
czenia w ojsk  rosyjsk ich  w  r. 19 14  do Lw o 1̂ 3 
przez zabłąkaną kulę zabity . Celem  uznani* 
go za zm arłego i rozw iązania małżeństwa, 
w zyw a się aby do roku od dnia ogłoszeni3’
zgłosił się lub udzielono w iadom ości o r llT1
Sądowi albo drow i E m ilow i EdelmannoWil 
adw okatow i w e L w ow ie.

Sąd okręgow y.
L w ów , 16  października 1929. 987°

T . IV . 82/29/8. W drożenie postępowania 
celem  uznania za zm arłego. A n d rzej Polał*’ 
u rod zon y 26 lipca 1894 w  Sadkow ej gór7.e> 
pow iat M ielec, syn K azim ierza i Karoliny 
R o gó ż z C horzelow a, jako  żo łn ierz byłe?0
austrjackiego 17  pu łku  p iech oty obrony kr*' 
jow ej oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, 0>. 
froncie  rosyjsk im  w  roku  19 14  bez w ie’ ;l 
zaginął. W zyw a się każdego o udzielenie T  
tejszem u Sądow i 'ub- jego k u rato ro w i dro"'1 
Ju ljan ow i K ryp lew sk iem u , adw okatow i "i
T arn ow ie, w iadom ości o zaginionym ,
poszukiw anego A n drzeja  Polaka, w zyw a 
aby tu tejszy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  9 
dnia 1 czerw ca 19 30 . D opiero  po upł5' " ,,e 
tego term inu edyktalnego i na ponowny 
w niosek, w yd a się ostateczne orzeczenie 
dowe uznające go za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
T arn ó w , 2 listopada 1929.
T . 3 3 1/2 9 . E d yk t. B azyli R u d y , syn P31̂  

taleona i M arji, u rod zon y 19  stycznia 1875  ̂
Ż yraw ie , narukow ał w  19 14  do w ojska, sk/', 
raz napisał i od tego czasu niema o nim 
dom ości. Celem  uznania go za zm arłego, og*3 
sza się, aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia 11 
dzielono Sądowi w iadom ości o zaginionym- 

Sąd okręgow y. -
Brzeżany, 1 1  października 1929.

Z M IA N A  N A Z W ISK
O G Ł O S Z E N I E .

Salw ator M yd lak , z zaw odu nauczyc'e 
szkoły  -powszechnej, syn Klem ensa i Marja*1, 
z D ubielów  małż. M yd laków , urodź, dm 3 
kw ietn ia 1904 r. w  osadzie Fram polu , 
m ieszkały w  D ereźni Solskiej, pow . B iłg0/ 1 
skiego, w niósł prośbę o zezw olenie na zm 1 
nazwiska rod ow ego „M y d la k "  na nazwis 
„M y d le w sk i" . 0,

Lubelski U rząd  W ojew ódzki podaje. P ? 
w yższą prośbę do powszechnej wiadomość* 
nadm ienieniem , żc w  m yśl art. 4 ustawy 
dn. 24 października 19 19  r. (Dz. U st. R- j 
N r. SS poz. 478), w oln o  przeciw  jej u» 'zr  
dnieniu zgłosić do Lubelskiego U rzędu 
w ódzkiego  zarzu ty  w  przeciągu dni 90 od dl1 
ogłoszenia w „M o n itorze  P o lsk im ", k*0̂  
jednocześnie zarządza się.

Z A  W O JE W O D Ę  L U B E L S K IE G O :
N aczeln ik  W yd zia łu .

(— ) D r. G rużewsk1̂

' '  T Y S I Ą C E
ch orych  na k atar żołądka, wzdęcie, ku N /J 
bóle, niestraw ność, b rak  apetytu , o?1 
osłabienie et cctera, odzyskało  zdrow ie, 
w ając zioła sław nego na cały św iat D r. 
Pro fesora U n iw ersytetu  Jagiellońskiego- 
dajcie bezpłatnej broszu ry  pouczającej. , 

dres: L iszk i —  A p teka. 9 ĵ ls
 ................. 1
SP R Z E D A M  Lan k astró w k ę 16 , w yśnue11  ̂

bijącą za 20 d olarów . Stuciec 9 m/m ° a 
strzał. 25 dolarów . O kazyjn ie  nabyte j 

niczne łuski 12  i 20 po 6 zł. Teschne,. ,graniczne— .
po 15  zł. za setkę. B. Jan k o w sk i,
C zarn ieckiego  2. 9532^

B IU R O  T Ł U M A C Z E Ń  W E  L W O ^ ’ 
plac A kadem icki 1 . 

w ykonuje we w szystkich językach tłum ac26 ^ 
dokum entów  i aktów  praw nych, świad „ 
szkolnych, korespondencji handlow ej, ^  
praw naukow ych i technicznych, artyk11

dziennikarskich, broszur i t. p- „jc
P rzy jm u je  do przepisyw ania na m 3SZMo 

w  języku  polskim  i obcych. 9°

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A ;
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną leg itym 3CK o!n 

rzędniczą, w ystaw ioną przez K u ra t° , 
O. S. L w ó w  na nazw isko Iren y  Sta 
hausów ny, nauczycielki w  D obrom u 11, ^

Cena o g io n e ń i:ńs Za 1 wiersz milimetrowy 1 Szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g l . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w ńade? * 
nekrologji 4 0  g rą  w kronice, rep ertuarze, Ba stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski ńa stronicach tekstow ych 6 0  g ? ,{  po kronice 5 0  gr .  ńa 1-szej (pod nagłówkiem ) ^|. 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  $ drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ała  strona : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł* ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pc-d nagłówkiem)
O głoszenia tahelaiycsn e cyfrow e 5 0 % ,  zam iejscow e 3 0 %  drozsze.

>óruksxm a Foiska«, Lw ów , &*. Ckorązczyzny 17 , teieioa 29-19 , pod zarządem W ładysława Germ ana. N alcżytość  pocztowa opłacona ryczałtem


